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Numer świąteczny, Cena Mk. 1,25.
Za pozwoleniem Ministerstwa Skarbu

A-a Loterja Klasyczna
*  na rzecz towarzystw kulturalno-oświatowych.
88,500 losów, na  k tóre  pada  połowa, to je#t 

11,750 w ygranych i 5 premji.
i

Główna wygrana 300,000 mk.
Ciągnienie l .ej klasy *29 i ;51 lij>r:a 1919 r־

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd, K rólew ska 23.

Od Redakcji.
U praszam y jaknajgoręce j naszych  przyj a- 

ciół i sym patyków  na prowincji, tudzież związki 
i organizacje sjonistycznfc o nadsyłanie  nam 
korespondencji, ilustrujących życie żydowskie 
n a  miejscu.

n a r  U rzędow a tabe lka  w ygranych V-ej 3-ciej 
Polskiej Loterji K lasowej na Inw alidów  Wo- 
jennych wyszła z druku i jest, do odebrania 
pp. Kolektorów w Zarządzie. W ypłata wygra- 
nych rozpoczęła sic; dn ia  1 czerwca 1919 roku 
w Zarządzie Loterji, T ręb ack a  2.

Za pozwoleniem Ministerstwa Skarbu w 2-im półroczu rozegrana będzie

INWALIDÓW WOJENNYCH
40 000 losów .20,000 wygranych.

4  MIL JONY 4 2 6  TYSIĄCE MAREK.
Główna w ygrana 350,000 Marek.

C iągn ien ie  I-ej k la sy  10 i 12 Lipca r . b.
Zgłoszenia o kolektę przyjmuje Zarząd, Warszawa, Trębacka JYs 2.

na
su m ę



Dzień pierwocin (Jom ha־Bikkurim).
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do K anaanu, a lany  ziemi obiecanej, zroszone potem 
chłopa żydow skiego, gęstym  się pokry ły  kłosem. 
P rzed  dwoma m iesiącami zebrano pierw sze plony, 
ziarna  jęczm ienne, a teraz, w m iesiącu S iw au, pod- 
czas pełni ro zk w itu  w iosny, to  żniwo pszenicy. 
P ierw sze zaś chleby, z tej pszenicy upieczone, to  
״ chleby p ierw ocin“. Z łoży je  kapłan  przed W ieku- 
istym  i .Jemu je  poświęci. Ale n iezadługo  rozlegną 
się inne jeszcze pieśni po drogach i niw ach. Będą 
to pieśni drużyn, ciągnących do św ią tjrni z rozma- 
item i pierw ocinam i płodów sw oich i w ołających raźnie 
i radośnie: ״ Pociągnijm y do Sjonu, do domu Boga 
naszego“. A na górze św iątyni owej znika w szelka 
różnica rodow a lub stanow a. Nawet król A gryppa, 
tak opow iada M iszna, m usiał sam nosić kosz z pier- 
wocinam i na plecach swoich, zanieść, go aż do przed- 
sionka św iątyni i tu  z koszem na plecach złożyć 
dziękczynność S tw órcy za to, ״że w yw iódł nas 
z E g ip tu , przyw iódł na  m iejsce to i oddał nam tę 
ziemię, opływ ającą mlekiem i m iodem “. T ak, szczęśli- 
wym b y ł naród nasz, gdy  m ieszkał na w łasnej zie- 
mi, bo ży ł życiem  pięknem  i pełnem , bo św ięta  
jego, zw iązane z p rzy rodą  tej ziemi, by ły  w yrazem  
n atu ra lnego  w ylew u radości, bo i życie duchowe 
i życie codzienne nie miało w sobie nic sztucznego, 
nic nienorm alnego.

** *
,,Drogi do Sjonu opustoszały , bo niem asz kto- 

by p ielgrzym ow ał na obchód u ro czy sty “. Rozsy-

zgorzej niż w P ala is  Bourbon, no i skandale po tra- 
fią aranżow ać na w zór francuski.

Bo też, proszę wa.s w szjrstkich, k tórzyście nie 
mieli szczęścia dostać b iletu  na g alerję  sejmową, 
czyż m ożna było pow strzym ać oburzenie panów  
posłów?

Czyż m ożna się dziwić, że w Sejm ie w ybuchł 
z niepoliam ow aną siłą paroksyzm  w ściekłości, że 
naw et jeden  z krew kich praw icow ców  chciał się 
rzucić na G rtlnbaum a, a k luby poselskie ju ż  obrnyś- 
łają środki, aby ״  unieszkodliw ić“ człow ieka, uważa- 
nego za następcę utrąconego ju ż  P riłu ck ija  (w edług 
pisowni białostockiej)?

Sądźcie sarni, jak k o lw iek  jesteśc ie  zarazem  
podsądnym i.

* * *
Vox populi — vox dei. P rzez czyjeż u%ta prze- 

m aw ia głos oburzonego ludu, je ś li n ie przez pisz- 
czałki ״ (?azety P o ran n e j“? D ow odzi ona, że w ״pielcie“ 
polskim  żydom św ietnie się powodzi: opanow ali oni 
cały szereg  nowych sklepików , m ogą się kształc ić  
na uniw ersy tecie  (11. b. zam kniętym ), siedzą na ty - 
łach armji zam iast na  froncie (publicyści dw ugro- 
szowi og lądają  w idocznie ty lko  tyły); wolno żydom 
strzelać do w ojska w W ilnie (jak to  m ożna oglądać 
na zdjęciach kinem atograficznych, specjaln ie pod- 
czas strze lan ia  dokonanych) — jednem  słowem , ży- 
dzi z całego św ia ta  masowo uciekają do Polski przed 
barbarzyńskim  antysem ityzm em  i pogrom am i i wcale 
nie zam ierzają usłuchać p rzy jacielsk iej rady  Mar- 
szałka Trąm pczyńskiego, k tó ry  pobił rekord w *tro-

IJ stóp Synaju  zgrom adził się ca ły  lud izrael- 
ski, zgrom adził się podczas pełni rozkw itu  wiosny. 
B yło to  trzeciego m iesiąca po w yjściu z kra ju  nie- 
woli, a w dali w idniała ju ż  nadzie ja  posiadania 
w łasnego k ra ju . Lecz jeszcze przed posiadaniem  
w łasnej ziem i miał naród żydow ski posiąść naukę, 
k tó ra  mu będzie na tej ziemi przew odnią, naukę, 
k tórej pierw sze słowo będzie brzm iało: ״Jam  W ieku- 
isty , B óg tw ój, którym  cię w yw iódł z ziemi egipskiej, 
z domu n iew oli‘1. N auka ze Synaju  nie uznaje nie- 
w oli, nie uznaje ciem iężenia człow ieka przez czło- 
w ieka, nie uznaje pastw ien ia  się nad godnością 
ludzką. N auka ze Synaju zna tylko ludzi wolnych 
i sobie rów nych. Znam ię zaś tej w olności m iał pod- 
nieść p ierw szy  w dziejach ludzkości Izrael. On, 
zahartow any  w ogniu  niedoli, w ypróbow any w ło- 
pielisku piek ła egipskiego. ״ J zw ołał M ojżesz s ta r 
szych ludu i p rzed staw ił im w szystkie te  słowa, 
k tó re  polecił mu W iekuisty , i odpow iedział cały  lud 
razem ״ : W szystko , co rzekł W iekuisty , uczynim y“. 
Z rozum iał lud doniosłość oliwili, aczkolw iek było 
to  dopiero niecałe jeszcze dw a miesiące po starga- 
niu  w ięzów niewoli. N ar ód nasz złożył w ów czas 
u stóp S tw órcy  po raz p ierw szy  pierw ociny swoje, 
pierw ociny swego ducha, pierw ociny sw ego genjuszu.

* *
N a polach ziemi Izraela gw arno  i wesoło. 

Szczęk sierpów  i p ieśn i żn iw iarzy  napełn ia ją  po- 
w ietrze. P rze b y ta  d ługa i żm udna d roga ze Synaju

Yl tygodnia na tydzień.
(O piekle i innych1 rzeczach wesołych).

Czy w ątp icie  jeszcze o tein, że zbliżam y się 
do ZachoduY Czyż wciąż kiw acie sceptycznie gło- 
wami i głów kam i, gdy  w arszaw scy ״ mężowie s tan u “ 
skandują z try b u n y  sejm owej -napuszonym stylem
0 przedm urzu cyw ilizacji?

Z ajdźcie ty lko  do Sejm u, jeś li uda się wam 
m inąć bez przeszkód zagrody druciane, i czekajcie 
cierpliw ie na najbliższy skandal parlam entarny .

Niczem P alais Bourbon, o k tórym  tak  zjadli- 
wie pisał H erzl; niczem w ielkie aw an tu ry  panam skie
1 dreyfusow skie — wobec ostatn iego  w ydarzenia, już  
uw iecznionego, jak o piekło G״ - -  rlinbaum a“.

D otychczas znaliśm y jeno  piekło dantejskie;
o Polsco zaś mówiono, iż by ła ״ rajem  dla żydów “.

P rzyszed ł na try b u n ę  sejm ową n iedyskretny , 
niegrzeczny żyd i rzucił wysokiem u zgrom adzeniu 
ostre, piekące, słow a o piekle, w którem  obecnie 
ży ją  żydzi polscy.

H erzl pow iada, że w׳ Londynie ludzie stają , 
aby się przyjrzeć, jak  g ra ją  w foofc-ball; w P aryżu  
zatrzym ują się, g dy  usłyszą, że ktoś przom awia. 
N ie dow ierzają, ale przysłuchują się z nam aszczę- 
jiiem

W ielki znaw ca zbiorow ej ‘duszy ludzkiej nie 
w idział, n iestety , Sejmu Polskiego. . B y łby  się prze- 
konał, że w W arszaw ie rów nież um ieją słuchać nie-
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burza, jak iej nio zna h is to rja  św iata , w strząsnęła 
globem  ziem skim , obróciła w׳ g ruzy  niejedno mo- 
carstw o potężne, po k ry ła  m głą tum&nną ca łą  nieom al 
pow ierzchnią ziem i. Lecz wśród te j m gły wschodzi 
słońce św ietlane. W schodzi ono nad Sjonem , i 110- 
wym blaskiem  go oprom ieni. N iezadługo, a roz- 
legnie się nanow o pieśń p ra s ta ra  na górach  Kar-, 
melu i Jia błoniach Saronu. N iezadługo, a w ieczny 
tułacz, zam knięty  w dusznych m urach fizycznego 
i m oralnego ghetta , będzie znow u obchodził św ięto 
Tygodni, jak o  św ięto żniwa, jak o  dzień pierw ocin. 
Ale będzie je  obchodził oczyw iście i jak o  św ięto 
O bjaw ienia. Na szczytach Mori i stanie w blasku 
w ieczności praw׳dziw p ־3 rzyby tek  pokoju, zbudowa- 
ny na tych praw dach, jak ie  zostały  obwieszczone 
dnia 6-go Siw anu na w yżynach Synaju. A g d y ,te  
praw dy przejdą w  krew  i ciało odrodzonego i udu- 
chow ionego rodzaju  ludzkiego, gdy  p rzykazan ia  de- 
kalogu: ״ Nio będziesz m iał cudzych bogów przed 
obliczem rnojem!“ ״ Nie zab ija j!“ .,Nio świadcz fał- 
szyw ego św iadectw a przeciw  bliźniem u swojem u!“ 
p rzestaną  służyć na udrapow anie dla dusz nagich, 
lecz w w artości realne się zam ienią, naów czas będą 
pielgrzym ow ały  narody  do owego p rzybytku  i będą 
tam  obchodziły razem  z nam i w ielkie św ięto  Obja- 
w ienia, św ięto pojednania i przebaczenia. Iz rael 
chętnie przebaczy dręczycielom swoim i, jak  w prze- 
szłości, tak  i nadal ludzkości nowe odsłoni widno- 
kręgi.

Dr. Samuel Poznański.

pany po w szystk ich  krańcach św ia ta  naród posępniał 
i zn ik ła z oblicza jo g o f radość. Z m ienia się też 
ch a rak te r jego  św iąt. ״ Św ięto Tygodni (Szabuoth), 
p rzestaje  być ״św iętem  żn iw a“ (chag ha-kacyr), bo lud 
nasz więcej nie sieje i plonów  nie zbiera, p rzestaje  
być ״dniem  p ierw ocin“ (Jom  ha-B ikkurim ),bo nie skla- 
da on więcej pierw ocin płodów״ w domu B oga swe- 
go, je s t  ono te raz  jedyn ie  i w yłącznie św iętem  Ob- 
jaw ien ia , dniem ogłoszenia zakonu na Synaju. 
M gliste wspom nienie mówi mu o daw nych, za- 
m ierzchłych czasach, i odruchowo um aja on swoje 
domy i św iątyn ie  kwieciem barw nem , ale je s t  tu 
kwiecie nie na jeg o  gruncie w yrosłe, nie czuć w niem 
zapachu sw ojskości. Jed y n a  jego  radość to zakon, 
ale opłaca w ierność i p rzyw iązanie doń k rw ią  sw׳oją. 
Tygodnie, k tóre dzieliły  ongi dzień w yjścia z nie• 
woli egipskiej od dnia ogłoszenia 10-ga p rzykazać 
na Synaju, tygodnie, k tó re dzieliły  daw niej czas 
sp rzętu  jęczm ienia od pory  żniw a pszenicy, owe 
siedm tygodni ״S efiry “, przypadające w czasio peł- 
nego rozkw itu  w iosny, zam ieniają się w tygodn ie 
sm utku i żałoby. Są to tygodn ie rozgrom u wojsk 
B ar Kochby, o sta tn iego  bohatera  narodowego; są to 
tygodn ie w ytęp ien ia  gm in nadreńskich w epoce po- 
chodów krzyżow ych; są to tygodn ie okru tnych  rzezi 
hajdam ackich r. 1648, zapisanych krw aw em i zgłoskam i 
w annałach naszych;־ są to tygodnie, pełne wspom- 
uień bolesnych i w ydarzeń strasznych.

A lt w iecznym  narodem  je s t  Izrael, w ieczna 
jeg o  nauka i w ieczna jeg o  nadzieja. Z erw ała  się

go, jednego z modnych obecnie w Polsce ״ świad* 
ków żydow skich“, niezbicie dowodzącego w uzu- 
pełnieniu odkryć p.p. Szm akow a, N iem ojew skiego 
r r a n a j t ia a  etc. o istn ien iu  żydow sko-bolszcw icko- 
niem iecko-kapitalistycznego spisku antypolskiego. 
Aż wreszcie przyszedł poseł żydow ski, i sam, w ła- 
snoręcznie zażyrow ał w iarogodnosć poczynionych 
dotychczas odkryć!

״ G azeta W arszaw ska“ drży  aż z trw ogi przed 
wszechm ocą Izraela . K to  w ie — do czego jeszcze 
zmusi Polskę to plem ię przew rotne.

N aw et ״autonom ię .narodow ą" może jeszcze 
dla siebie w ytargow ać w Paryżu.

A w iecie ,| co to jes t ta  okropna ״ au tonom ia,“
o k tórej ty le atram en tu  i niem ało krw i w ylano?

J e s t  to, popierw sze, państw o w państw ie; po- 
drugie, przyw ilej jaw nego  okazyw ania Polsce s w e j’ 
nienaw iści i w zgardy; potrzecie możność prowadzę- 
nie przeciw ko Polsce kam panji prasow ej za grani- 
cą, nby szkodzić im  (endekom?) na każdym  kroku.

Oto najnow sza definicja autonom ji narodow ej, 
k tó rą  my chcemy wymódz na Polsce, korzysta jąc  
z w pływ ów  m iędzynarodow ego żydostw a (Giełdy, 
Bolszewików, kochanki Lloyd G eorgea, kuzynki Wil- 
sona, szm uglu, m asonerji, t.almudu i prasy).

A te raz  osądźcie — jakkolw iek jesteście  zara- 
zem podsądnym i — czyż nie je s t  św iętem  i sz.lache- 
tnem  oburzenie na Grilnbaum a?

Bądźcie choć raz spraw iedliw i wobec nieszczę- 
snych i bezbronnych wrogów W aszych! Amen.

Hagofe.

fow aniu niesfornego mówcy, w prow adzając do sło- 
w nictw a parlam entarnego  iście ״ rew olucy jne“ poję- 
c ia  o ״ p raw ach  człow ieka i obyw ate la“.

C órunia dw ugroszow a, k tó rą  Endecja posyła 
na ulicę, aby rob iła  cnotę, oburzenie lub aw antury  
(wedle potrzeb), nie może dorów nać swej pow ażnej 
m amusi — ״ G azecie W arszaw sk ie j“ .

Szanująca się urzędów ka un ika starann ie  bla- 
m ażu i woli p rzeto  nie dotykać drażliw ego tem atu
o ״ piek le“ .

Z aczyna tedy  z innej beczki.
G rtlnbaum  się w ygadał.
T ak długo m ów ił — aż się dogadał.
S tw ierdził on, że is tn ie je  o rgan izacja  wszech- 

św iatow ego żydostw a.
D otychczas żydzi się teg o  w ypierali, aczkol- 

w iek ״ G azeta“ nie m iała żadnych w tym  przedm io- 
cie w ątpliw ości.

Bo jak żeż  m ożna było  w ątpić, skoro je j rosyj- 
ski tow arzysz  pancerny, Szmakow׳, już w 1912 roku 
obw ieścił św׳ia tu  aryjskiem u tę  tajem nicę Izraela  
w w ielkiem  swem dziele p .t. ״ M iędzynarodowy rząd 
ży d o w sk i“ .

N astępca zaś Szinakowi!, pau Andrzej Niemo- 
jew sk i w rok później og łosił list; do Jeg o  W y- 
sokości A rcyksięcia F ranc iszka F erdynanda, w któ- 
rym  go p rzestrzegał, że m iędzynarodow e żydostw o 
dąży Ho zniszczenia A u strii oraz tronu H absburgów .

Obecnie zaś ukazał się specjalnie sprenarow a- 
ny ״ m em orjał“ kancelary jny  im ć pana P. Szackie-
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tylko nienaw iść do żydów , wobec braku  u asym i- 
latorów  innych cech k u ltu ry  polskiej, chociażby, jak  
rzekliśm y, katolicyzm u, nie upraw nia ich jeszcze do 
m ianow ania się polakam i w znaczeniu kulturalnem .

P rzy jrzy jm y  się więc bliżej tem u w yrażeniu: 
polacy (narodowościowo) w yznania m ojżeszowego, 
i zobaczm y ile je s t w niora praw dy, a ile obłudy 
i k łam stw a w szczególnym  podkreślaniu w yznania 
m ojżeszowego.

Bezsprzecznie, najbliżsi antenaci asym ilatorów  
są to ludzie jeszcze gorąco przyw iązani do re lig ji 
żydow skiej i obyczajów  naw et ortodoksalnych; no- 
szą lub nosili d ługie chała ty , pejsy, cyces i talis; 
odpraw iali w szystk ie  św ięta re lig ijne  i narodowe 
żyaów, ja k  np W ielkanoc, jako pam iątką w ypro- 
w adzenia żydów  z niew oli egipskiej przez M ojżesza, 
i w ykonyw ali sk rupu latn ie  w szystk ie  obrządki re- 
lig ijne, k tó rych  ślady n a tu ry  w prost chirurgiczne) 
m ogą ciekaw i znaleźć nu każdym  polaku w yznania 
m ojżeszowego.

Ale dziś są asym ilato rzy  w sferze w yznania 
żydow skiego absolutnym i apostatam i, posuw ającym i 
się po pochyłej pow ierzchni ku Jo rdanow i kato lic- 
kieinu, k tórego  źródło (ironja losu!) leży n iestety  
też w Palestynie. Od ch rztu  w strzym uje asym ila- 
torów  przew ażnie ty lko  żyjąca jeszcze sta ra  m atka 
lub babka, lub też pobożna bogata teściowa, nosząca 
często jeszcze peruczkę. Ilość ty ch  ostatn ich , będąca 
jeszcze w użyciu w sferach asym ilatorskich, oraz 
inne dane z dziedziny um ierającej trad y c ji wyzna- 
niowej polaków  w . m., służyć m ogą w ybitnem u ma- 
tem atykow i, zasiadającem u w radzie naczelnej Zje- 
dnoczenia, jak o  m aterja ł do obliczenia in teg ra łu  
przyw iązauia swoich współideowTÓw do w yznania 
mojżeszowego. R ezu lta ty  obliczenia będą natu ra ln ie  
opłakane. J e s t  p rzeto  rzeczą  jasn ą , iż podkreślenie 
swej przynależności do w yznania m ojżeszowego 
asym ilatorów  nie je s t  niczem  innem, jak  św iadom em  
kłam stw em  i ja sk raw ą  obłudą.

Są, natu raln ie , i naiw ni ignoranci, nie znający 
elem entarnych podstaw  re lig ji żydow skiej i nie wie- 
dzący zgoła, iż wyznanie M ojżesza, tego w ielkiego 
w odza narodu żydow skiego, z k tó rego  imieniem 
tradycy jn ie  i kanonicznie n ierozłącznie zw iązane są 
w szystkie par exc,ellence narodowe św ię ta  żydów , 
zaw iera g łów nie apoteozę narodu żydow skiego i je s t 
nacjonalistycznem  Być więc w yznaw cą
relig ji m ojżeszowej i jednocześnie w ypow iadać woj- 
nę duchowi narodow em u żydów , je s t  jaw nym  non- 
sensem, czyniącym  polaków w. m. jeszcze bardziej 
śm iesznym i, niż uw ażanie się ich za polaków  z k rw i 
i kości. Z tem  ostatn iem  pojęciem rozpraw im y się 
krótko. W ystarczy  odesłać uzurpato rów  obcej krwi 
do pewnego dość w ybitnego lekarza, zasiadającego 
w radzie naczelnej tegoż Zjednoczenia po inform acje, 
dytyczące badań serologicznych krw i w  czasach naj- 
nowszych. D ow iedzieliby się w tedy, że nauka o krw i 
zrobiła i robi tak  szalone postępy, iż prawdopodob- 
nie będzie można w krótce przy  pomooy snbtelm fch 
metod badan ia określić w  probówce ze śladów  krwfi, 
znalezionych np. chociażby na koszulce obrzezanego 
now orodka, iż krew  ta  należy do osobnika ra sy  se 
mickiej, a. nie ary jsk iej. K rew —to tajem niczy płyn, 
przechow ujący w  sobie w szystk ie  w łaściw ości rasy  
i narodow ości; we k rw i odbijają  się w szystk ie  naj- 
sub teln iejsze perypetje h istorii. Nic nie pomoże 
żadne m askow anie się, k rew  bowiem  ca łą  praw dę 
w ykrzyczy z siebie.

4 2  Y C l E

Grabarze.
W chwili, gdy  u a ród żydow ski, rozproszony 

w praw dzie po catym  świacie, ale mimo to zjeduo- 
czony w potężnej woli odbudowy swej prastarej 
ojczyzny, z zapartym  oddechem i z bijącem  sercem 
czeka na  ową św iętą  w yrocznię, k tó ra  ma raz na 
zaw sze w yzw olić go z kajdan ciężkiej »iew׳oli, 
g a rs tk a  nędznych oastępców  i uciekinierów  z pola 
w alki o sam ookreślenie narodu zjeżdża się w W ar- 
szaw ie, by zorganizow ać pogrom ducha żydow skiego, 
rozbić śpiźow ą jedność narodu i cynicznie propago- 
w a4 w śród m asy żydow skiej sainootrzebiem e.

I  oto ochrzcili się mianem ״ polaków׳ w yznania 
m ojżeszow ego“.

Sądząc z treści uchwalonych na zjeżdzie w׳nios- 
ków, i ja k  w ynika z ducha przem ów ień prow odyrów  
asym ilacji, słow׳o ..polacy“ w zestaw ieniu  z w yra- 
żeniem: ״ w yznania m ojżeszow ego“ , użyte zostało 
w tym sensie, iż między polakam i a asym ilatoram i 
ta  jeno  zachodzi różnica, co m iędzy nieobrzezauym i 
a obrzezanym i jtd n e j i tej samej narodowości. Gdyby 
bowiem miano na m yśli jedność nie narodow ościową, 
lecz państw ow ą, uży to  b y  raczej zestaw ienia: żydzi- 
polacy, co oznaczałoby narodowość żydowską, a pań- 
stw ow ość polską. Ale wówczas można by było, 
broń*Boże, pomyśleć, że to są folkiści, ba, naw et 
sjoniści polscy, k tó rzy  z punktu  w idzenia państw o- 
wego tak  samo się uw ażają za polaków , jak  i w szyscy 
inni obyw atele, urodzeni w granicach pwństwa poi- 
skiego, a nie m ający obcego poddaństw a. Zaś po- 
lakam i w yznania m ojżeszowego w znaczeniu pań- 
stwow em  m ogliby się nazyw ać bezsprzecznie, po- 
w iedziałbym  naw et, wyłącznie, nasi ortodoksi typu: 
״ Szlom ej Em unej Is ra e l“, z k tórym i zresz tą  asym i- 
la to rzy  stale  kojarzą się politycznie, pchając ich, 
jak o  sw׳e czarn# w ojska kolonjalne, s ta le  na front, 
przeciw ko sjonistom .

Nie m ożna też przypuszczać, iż słowo polacy 
ma tu  znaczenie li ty lko  kulturalne. Z w׳ielu wtfglę- 
dów. P rzedew szystkiem  k u ltu ra  polska znajduje się 
obecnie w okresie regeneracji i p rzeżyw a burzliw e 
fazy gw ałtow nego przeistaczania się w tw ór nowy, 
k tórego  oblicze zarysuje się w yraźniej dopiero w przy- 
szłości. Co się tyczy  wpływ ów  k u ltu ry  rzym sko- 
kato lickiej, to  takow e W3' 8tępu ją  w sferach asym i- 
latorów  przew ażnie ty lko  w tych, nie pozbaw ionych 
szczerego komizmu w ypadkach, kiedy w ykrzesane 
z krzem ienia bankiersk iego  zło te isk ry  rozniecają 
ogień na zgrzybiałej hubce polskiej m agnaterji. 
P raw d ą jest, iż z w ielu cech ku ltu ry  polskiej prze- 
jęli asym ilato rzy  znakomicie nienaw iść do wszyst- 
kiego, co tchnie życiem narodowein żydowskiem. 
! ja k k o lw ie k  zwrócono się na zjeżdzie . przeciw ko 
pogromom zw ierzęcym  żydów dlatego, Iż szkodzą 
przedew szystkiem  interesom  narodowym  polskim, 
a czasam i i interesom  bankierskim  naszych pola- 
ków׳ w yznania m ojżeszowego, to  przecież nie da się 
zaprzeczyć, iż asym ilatorzy  zupełnie jaw nie szykują 
maczugi przeciw ko tyra w szystkim , k tó rzy  tw ierdzą 
uporczyw ie, iż są żydami i żydam i pozostać pragną. 
B yć może asym ilatorom  się w ydaje, iż sto ją  wyżej 
od owych hallerczyków, k tórzy na pewnej stacji ko- 
lejowej okładali niem iłosiernie razam i podróżnych, 
odpow iadających na zapytanie, iż są żydam i; my im 
tej wyższości przyznać nie możemy. Mimo to, sama
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przeciw nikow i — i oto mamy teraz  przed sobą na- 
der ciekaw ą dyskusję dwuch naszych p a itji socjali- 
stycznych, dyskusją, k tó rą  dla je j ciekaw ej wielce 
treści uw ażam y za pożyteczne tu ta j przytoczyć.

* *

Bund rozpoczął i prow adzi Rwój a tak  podług 
następującego  planu: usiłow ał dowieść. 1) że P.-S 
posiada drobnom ieazczańską ideologję i 2) że, jak o  
taki, musi, oczyw iście posiadać drobnom ieszczański 
program , przyczem  kry tyk  P.-S. ju ż  a priori za- 
znaczył, że P.-S. z n a tu ry  rzeczy musi ciąg le zba- 
czać na gościniec burżuazyjnego gjonizmu. Dlacze- 
go? Jest. to, zapewne, dogm atem  Bundu.

Na czem polega i po czem poznać drobno- 
m ieazczańskość ideologji poale-sjonistycznej? Poznać 
to  z tej okoliczności, że P .-S jouiści w ysuw ają  czyn* 
nik t. zvv. ״konkurencji uarodow ęj“ , podczas gdy 
w słow niku Bundu taki terminUs technicus je s t  zu- 
pełnio nie znany. Bundyści bowiem, jak o  .,lepsi“ 
m arksiści, aniżeli poale-sjom śei, tw ierdza, ie  w ielki 
k ap ita ł nie zna różnic narodow ych, tak  samo, jak  
ich nie zna prole ta r ja t  i praw dziw y socjalizm . Je- 
śli więc ktokolw iek opiera sw ą ideologję na oba- 
wie przed konkurencją narodow ą, to  je s t  on niew ąt- 
pliw ie ideologiem  drobnej burżuazji. A tak im  w ła- 
śnie je s t  Poale-Sjonizm

W ten sposób B und dowodzi słuszności pierw - 
szej swojej 4ezy. Dowieść słuszności d rug iej tezy  
je s t już, naturalnie , drobnostką.

P rzedew szystkiein  więc teo ria  poale-sjonisty- 
czna stoi na chw iejnym  gruncie fa łszyw ych danych. 
N iepraw dą jest, jakoby  robo tn ik , n ie -ży d o w sk i 
rugow ał skądkolw iek robo tn ika  żydow skiego, nie- 
praw dą je s t, że żydow ski robotnik  nie je s t  dopusz- 
czany do postępow ych gałęzi przem ysłu , i w prost 
fałszem  je s t, aby się daw ała zauw ażyć jakako lw iek  
w y b itn a  tendencja em igracyjna wśród żydow skiego 
p ro le ta ria tu  w Polsce. Jeś li narazić część tych  ־ 
tw ierdzeń  poale-sjonistycznych je s t słuszną, to  nie״ 
są to  jednak  wieczne p raw a“ *) rozum uje teo ry ty k  
Bundu.

Dalej Poale-Sjonizm  znalazł ratunek dla prole- 
ta r ja tu  żydow skiego w zdobyciu ośfbdka to ry to r- 
ja luego , w którym  żydostw o m ogłoby znaleźć oparcie 
w konkurencji narodow ej. Oo za burźuazyjny  w y- 
m y sł!— oburza się Bund, lecz jednocześnie nobła- 
żliw ie dodaje: czyż burżuazyjna obaw a przed  kon- 
kurencją narodow ą m ogła by ła  w ydać lepszo owo- 
ce? Zarazem  przyczepia się B und do tezy  P .-Sjo- 
niztnu, że żadna naw et autonom ja nie dokona grun- 
tow nej zm iany w go3podarczem życiu żydów , za- 
py tu jąc robotnika żydow skiego: głupcze! czemu je -  
steś poale-sjonistą, a nie bundystą, skoro w idzisz, 
że w program ie poale-sjonistyeznym  je s t  punk t
o autonom ji, w k tó rą  tw a p a rtja  sam a nie w ierzy 
podczas gdy my o możności realizacji naszych żą- 
dań jesteśm y najzupełniej przokonani? Jeże li te- 
zom poale-sjouistycznym  odnośnie do k ra jów  golu- 
su zarzuca Bund ty lko  niesocjalistyczność. to  pale- 
styńskie postu laty  swego przeciw nika chrzci mia- 
nem: ״polityczne b redn ie“. Bowiem —- tw ierdzi 
Bund — w alka klasow a nic nie ma w spólnego z fa lą 
em igracyjnego potoku“, zaś polityczna i ekonomie/.-

*) Wyrwy w endzysłowie. mi he.׳i  zniiRny cytowmif 
7. .NI 5-{<ii ״Głosu Bundu.“

Z a i9te, panow ie asym ilatorzy  są pożałow ania 
godni! Aby dowieść, że są polakam i t  krioi i kości, 
brzęczą, jak  m u c h y , n a trę tn ie  o konieczności ״dostępu 
do m orza“, co praw da, celem מułatw ienia emigracji

• żydom “, p ro testu ją  przeciw ko wszelkiej konsolidacji 
narodowej żydów  w k ra ju  i w P alestynie, og łaszają  
urbi e t orbi, że z żydam i innych k ra jów  nic ich 
nie łączy, i pomimo w szystk ie  w ysiłki n ik t w Polsce 
nie w ierzy w ich polskość. F irm a ״polacy mojże- 
azowego w yznan ia“, oparta  na fałszu krw i i kłam li 
wości w ierzeń, nie może, natu raln ie , budzić zaufania. 
Z te j firm y korzysta  w praw dzie skw apliw ie żydo- 
żercza endecja, by w yprow adzić ją  na arenę w alki 
z owemi m iędzynarodow ym i czynnikam i, pragnącem i, 
żeby obok innych w skrzeszonych narodów  zm artw ych- 
w sta ł — o zgrozo! i naród żydow ski, k tórego  
część polska przecież i dziś przelewa swą kreu< dla 
Polski I panow ie asym ilatorzy, zawsze gotow i ca- 
łow ać rączki i... tych, k tó rzy  wami w duszy pogar- 
dzają, o rgan izu ją się w tej chw ili szybko, aby zuę- 
kanem u ty low iekow ą tu łaczką narodow i, podstaw ić 
uogę w łaśnie w tedy, kiedy ma być na zaw sze wy- 
zwolony. Tego się można było zresztą spodziewać 
po te j ״ praw dziw ej elicie um ysłowej i społecznej“, 
jak ich nazyw a dziś ״K urjer^ W arszaw ski“ . Ju tro , 
gdy ״n eg rzy ufcspełnią służalczo sw oje niecne zadanie, 
będą już  niepotrzebni, a w tedy usłyszą trzask  drzwi, 
zam ykających się przed w zgardzonym i natrę tam i 
apostatam i. J będzie chw ila, k ied j uprzytom nią 
sobie w łasną nikczemuość, ale nie będą mieli tyle 
siły  ducha, aby się podnieść z upadku, i upadać 
będą coraz niżej, coraz niżej... ta praw״  dziw a elita 
um ysłow a i społeczna“. Tego się po nich można było 
spodziew ać, i nie dziw im y się więcej ich morał 
insaniiy.

Lecz poprostu  w podziw  mis w praw ia  ta  oko- 
liczność, że w koronie p lu tok rac ji żydow skiej bły- 
szczeć odtąd będzie i p. D iam and, jak o  przedstaw i- 
ciel Polskiej P a rtji  Socjalistycznej w ״ kooperacji“ 
asy mil ito rów , k tórym  b rak  było dotychczas prole- 
ta rja tu  M iędzynarodowy kongres socjalistów  uznaje 
praw o żydów  do P alestyny  i do sam orządu n^rodo- 
wego w k rajach  rozproszenia. Ale nie uznają na- 
rodu żydow skiego ״ D iam anten und P erle ti“ z P.P.S. 
1 oto ręka w  rękę z burżujam i, w  epoce w yzw alan ia 
się narodów  z kajdan politycznej niewoli, będą ko- 
pali grób dla narodu żydow skiego i ״ żydki ' prole- 
tarjack ie  z P.P.S.

W szakże w skrzeszona do życia masa żydow ska, 
po k tó rą  darem ao w yciągacie m ordercze ręce, nie 
zejdzie do tego  grobu, gdyż ona dopiero rozpoczyna 
swe nowe życie, zaś grób, k tó ry  kopiecie, przezna- 
czony je s t dla was samych, panow ie grabarze  wy 
znania m ojżeszowego.

D r Józef Szwarcwasser.

Band a P.-S.
W Jsa 6-yrn ״Głosu B undu“ ukazał się arty k u ł 

pod ty tu łem Łam״ ’: ańce teo re tyczne P oale-S jon,“ 
a takujący  w bardzo 09try sposób s.-d. partję  Poale- 
Sjon. W H  7 tegoż tygodn ika ukazał się ciąg 
dalszy tego  artyku łu . ftzecz jasn a , że poale sjo- 
nińci nie pozostali dłużni swemu socjalistycznem u
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Ceirei-Sjonizm a socjalizm ludowy.
(przekład z żydowskiego.)

W alka, od ‘20 lat tocząca się m iędzy ״ B undem “ ' 
a sjonizm em , doprow adziła do pow stania na ulicy 
żydow skiej legend  o obydwóch k ierunkacli zasadni- 
czych, nurtu jących  w spółczesne żydostw o. P ierw sza 
legenda polega na tw ierdzeniu , jak o b y ״  Bund“ był 
p a r tją soejal-dem״  okratyczną“. L egenda ta  ro zrasta ła  
się w m iarę pojaw ienia się najrozm aitszych frakcji 
״ socjalistycznych“, różniących się od “B andu" jeno  
w  szczegółach (S. S.; Z. S.)

D ruga  legenda, rozpow szechniana przez ״B und“ 
oraz ciągnących za nim  ciurów  polega na  wm aw ia- 
niu w lud, że sjonizm je s t ideą an tysocja listyczną, 
an tydem okratyczną, reakcy jną, im peria lis tyczną i t. d.

Z astanow im y się przedew szystldem  nad pierw - 
szą legendą, celem w yjaśn ien ia  pojęć, panujących 
w żydow skiej socjalistycznej lite ra tu rz e  party jnej. 
A dopiero w tedy  określim y is to tę  żydow skiego so~ 
ejalizm u ludow ego oraz jeg o  cechy charak terystyczne, 
w yodrębniające go od socjalizm u pro letarjackiego . 
W reszcie Spróbujem y dać p rzegląd  sy n te ty czn y  ceirei- 
sjonizm u w  jeg o  nowej postaci, usuw ając mimocho- 
dem wszelkie bajki, rozpow szechniane o idei sjoni- 
stycznej. S tąd  ju ż  w ypłynie zw iązek organiczny , 
w iążący ceirei-sjonizm  z socjalizm em ' ludow ym .

1. Żydowski ״socjaldemokratyzm".
Żydow scy teo re tycy  p arty jn i, fab ry k u jący  ar- 

a ty k u ły  socjalistyczne i b roszury , w ciągu szeregu 
'^ l a t  w ypracow ali specyficzny żargon, k tó ry  należy 

'p o d d ać  dokładnej analizie. Są to w łaściw ie m onety 
fałszyw e, obiegające bezkarn ie na ulicy żydow skiej, 
gdyż żaden z prow odyrów  p arty jnych  nie ośm iela 
się objaw ić tajem nicy, w nich zaw arte j. Mówią: 
socjal-dem okracja, p ro le ta rja t, w nika k la s o w a — jak- 
gdyby  to  by ły  podstawowe i trw a łe  pojęcia, jak  
stół, lam pa... W iem y doskonale, że d la innych lu- 
dów, posiadających p artje  miljonowe w yraz ״ socjal- 
dem okracja“ — s trac ił w szelką treść. Is tn ie je  4, 5 
a naw et 6 rozm aitych socjalnych dem okracji, k tóre 
dzieli w prost otchłań. T ylko  jed n ą  w spólną cechę 
))osiadają w szystk ie  te  partje: są to  organizacje 
państw ow e lub te ry to rja ln e , dążące do zagarn ięcia  
w ładzy politycznej w swe ręce. U m iarkow ane part je 
socjalno-dem okratyczne spodziew ają się osiągnąć to 
stopniow o przez parlam ent i d rogą w spó łpracy  przoz 
pew ien czas z partjam i burżuazyjnem i a naw et kon- 
serw atyw nem i; bardziej radykalne — pracu ją  jedno- 
cześnie poza parlam entem , aby w ten sposób wzmocnić 
swój w pływ  w samym parlam encie; jeszcze bardziej 
radykalne ugrupow ania k ład ą  g łów ny nacisk  na 
pracę po za parlam entem ; w reszcie is tn ie ją  ugrupo- 
w an ia bolszew ickie, dążące do zupełnej zag łady  
parlam entaryzm u, by  na jeg o  ruinach zbudow ać 
w łasną w ładzę polityczną.

W idzim y zatem, że socjalna dem okracją może 
istn ieć jedyn ie  jako  te ry to rja ln a  państwowo-dem o- 
k ra tyczna partja .

W yraz ״ żydow ska socjaldem okracja“ je s t bluf- 
fem, używ anym  dla celów party jnych , i zaćmiewa-

na w alka robotn ika żydow skiego nie stoi w żadnym  
zw iązku z m ożliw ością kolonizow ania P alestyny .

G״ dzie Rzym, gdzie K rym , gdzie karczm y ba- 
b ińsk ie“? — py ta  Bund, i w ydaje mu się, że conąj- 
m niej, pow ażnie podw ażył egzystencję  poale-sjo- 
wizmu.

Ale te raz  w łaśn ie zabiera glos atakow ana 
partja .

Ju ż  w .Na-rze z d. 13-maja znajdujem y w ״Ar- 
b e ite rze itu n g “ a r ty k u ł ״Jeszcze coś o Bundzie,“ któ- 
ry  uw ażać możemy za p rzygryw kę do generalnej 
kon trofensyw y przeciw ko Bundowi. W artyku le  
tym  w y ty k a  się Bundowi jeg o  nieszczerość socjali- 
styczne,, k tó ra  doprow adziła go aż tak  daleko, że 
odsądził on zjazd am sterdam ski od ״ praw dziw ości“ 
socjalistycznej za to, iż zjazd ten ostatecznie za- 
aprobow ał stanow isko i p rzy ją ł rezolucję poale-sjo- 
m styczną. Ale co najbardziej uderza w tym  arty - 
kule - -  to  ton jego , ton  zw ycięzcy, ton  ryw ala, 
ironicznie spoglądającego na zw yciężonego i u- 
pokorzonego przeciw nika. D opiero 15 m aja usiłu je 
״ A rb e ite rze itu n g “ w a rty k u le  Niza pod tytułem : 
״ k ry ty k a  bundow ska“ odepchnąć a tak  swego prze- 
ciw nika. N ajsam przód tedy, w ytknąw szy  teorytykom  
z B undu ich zupełną nieznajomość n iety lko  litera- 
tu ry  poale-sjonisłycznej, ale i ogólnych zasad nauk 
politycznych i ekonom icznych — o tej nieznajo- 
mości św iadczyć m ają w yw ody au to ra  arty k u łu  
״ Łam ańce teoretyczne P .-S .“ — p. N iz dowodzi, ze
konkurencja  narodow a bynajm niej ljie znamionuje 
ideologji drobnom ieszczańśkiej, je s t  zaś ona niebez- 
pieczeństw ern dla p ro le ta rja tu  żydow skiego dlatego, 
że p ro le ta rja t ten  rek ru tu je  się nie z dołu, nie 
z b iedoty  w iejskiej, ale z k las w yższych, m ianow i- 
cie z drobnej i naw et średniej burżuazji, k tó re  wła- 
śnie ow ą konkurencję narodow ą bardzo boleśnie 
odczuw ają. Tem się też tłum aczy, że k lasy  te  nie 
p ro le ta ryzu ją  się w dostatecznej mierze, i że wy- 
tw a rza  się pew na w arstw a ludzi, k tó rzy  sio ju ż  ode- 
rw ali od m ieszczaństw a, lecz k tó rzy  jeszcze się nie 
spro letaryzow ali. W arstw ę tą  reprezen tu je  Ceirei- 
Sjonizm.

N ie ulega, dalej, w ątpliw ości — tw ierdzi pan 
Niz, — że w alka  k lasow a u żydów posiada obecnie 
ch arak ter nienorm alny. J e s t  to zjaw isko  zrozum ia- 
łe, gdyż żydzi nie są wcale zajęci w produkcji śród- 
ków  w ytw órczości, a  ty lko  w produkcji środków  
spożycia, i tego nie po trafią  zm ienić naw et za- 
przeczenia Bundu. O pierając się na cyfrach Pasm a- 
nika, dow odzi Niz, że jed n ak  robotnicy żydow scy 
przew ażnie zająci są w zawodach zacofanych, jak 
naprz. w branży szewekiej i k raw ieckiej, ale stanów - 
czo fałszem  je s t  tw ierdzenie Bundu, jak o b y  dzie- 
siątk i ty sięcy  żydów zajętych było w przem yśle 
m etalow ym  — chyba że zechcemy zaliczyć setki 
żydow skich ślusarzy , a w ięc rzem ieślników , do ro- 
botników  m etalowych,

I  s tąd  w łaśnie p łynie po lityczna i społeczna 
słabość p ro le ta rja tu  żydow skiego; d la tego  w łaśnie 
zasadniczej zm iany do ekonom icznego życia żydów - 
skiej k lasy  robotniczej nie będzie m ogła w prow a- 
dzić naw et narodow a autouom ja.

Stąd w łaśnie płynie postu la t żydow skiego oś- 
rodka te ry to ria lnego , k tó ry b y  rzeczyw iście dał ży- 
dostw o oparcie w jeg o  konkurencji narodow ej i u- 
m ożliw ił żydow skiem u proletarjat.owi prow adzenie 
norm alnej w alki klasowej.

L . H.



Słowem, w sensie m arksow skim , burżuazja ży- 
dowska, jak o  klasa, zgoła nie istnieje; a stąd  wyni- 
ka, że niema ״ żydow skiej“ w alki klasow ej. Co się 
tyczy proletarjatu , jak o  klasy, to  naw et w obozie 
socjalistycznym  w ypow iedziano ju ż  gorzką praw dę, 
że n ies te ty  nie posiadam y fabrycznego p ro le ta rja tu , 
k tó ryby  był skoncentrow any w w ielkich masach 
a przytem  nie u trac ił sw ego ublieza narodow ego. 
R obotnicy żydow scy są organicznie zw iązani z ży- 
dowskim  drobnom ieszczaństw em . A czkolw iek toczy 
się w alka ekonom iczna m iędzy robotnikiem  a drobno- 
m ieszczaństw em  żydow skiem  o płacę zarobkow ą, 
nie w ynika stąd , że ma ona jak ik o lw iek  związek 
z polityczną w alką klasow ą, o k tórej pisze Marks.

Polityczna w alka klas w łonie narodow ości ży- 
dowskiej je s t  fikcją, zgoła nie istn iejącą.

W spółczesny p ro le ta ija t w ystępuje w eharak* 
terze przeciw nika p aństw a kapitalistycznego. N ie 
nacja je s t terenem  w alki klasow ej, lecz w yłącznie 
torytorjum , rządzone przez dany ap a ra t państw ow y. 
W alka klasow a je s t  zatem  pojęciem tery to rja luem ; 
żydzi, jak o  ek ste ry to rja ln y  naród, nie s taczają  ■wśród 
siebie walki klasowej. (Dole. nast.)

K rw ią  i żółcią.

Das polnische Blut.
O  leaderze socjaldem okracji polskiej, p. I)a- 

szyńskim , opow iadają kaw ał, że gdy był posłem  
w parlam encie wiedeńskim , w yjeżdżał zw ykle z Wied- 
nia w eleganckim  tużurku  pierw szą klasą, jak o  p. 
Daszyński, zaś w Trzebini p rzeb iera ł się w w y ta rtą  
m arynarkę i przechodził do klasy  trzeciej, k tó rą 
przy jeżdżał ju ż  do K rakow a, jak o ״  tow arzysz  Ignac “

Se non e vero, e ben trovato ... >
Czasy się zm ieniły. P. Daszyński ongiś prze- 

staw ał być sobą, gdy  się zbliżał do Poluki, gdy  
m iał stanąć pośród polaków. N azew nątiz  k ra ju  
był eleganckim  sal on-socjalistą, w ew nątrz  — u ltra- 
radykalnym  rew olucjonistą . T eraz naodw rót: na 
trybun ie sejm ow ej, na k tó rą  zw raca uwągę zrew o - 
iucjonizow auy i zsorjaliizow any św iat zew nętrzny, 
je s t  daw nym  radykalnym , czerwonym , wielbionym  
przez żydow skie histeryczne studen tk i ״ tow arzy- 
szem Ignacem ": w kom isji sejm owej, k tó ra  dzięki 
jeg o  w łasnym  staraniom  je s t judenre in , pośród swo- 
ich, w ygłasza na  wpół pogrom ow ą typow o dwu- 
groszow ą mowę antysem icką o spot w ar zającem  Pol- 
ske międzynarodowa/i żydostwie, które chciało wyzy- 
skać słabość narodu polskiego, aby stworzyć sobie, 
w nim uprzywilejowane stanowisko, ■lak to dziwnie 
przypom ina owe naw ołujące do pogrom ów żydów- 
skich w razie nieotrzym ania < G dańska" odezw y, 
k tóre pod czulą ochroną żandarm erji, zdobiły  nie 
tak  daw no ulice W arszawy! (!zyżby tu  zachodził 
pewien związek.?.,

I  skąd ten gniew tow״  arzysza  Ignaca״? Co 
za grom  spadł na Polskę? Tylko to, że po całym  
szeregu pogrom ów żydow skich, które jeszcze rząd  
p. M oraczew skiego (a w łaściw ie p. Daszyńskiego) 
usiłow ał zatuszow ać, po całym  szeregu a rty k u łó w  
w organach p. D aszyńskiego o represjach  ku ltu ra l- 
nych względem ״  tow arzyszy“ ruskich we Lwowie,

m a umysłów. Dopóki niem a tery to rjum  żydow skiego, 
gospodarki żydowskiej•, — dopóty nie może istnieć 
żydow ska p a rtja  socjaldem okratyczna, gdyż nie po- 
siada terenu dla swej w alki politycznej, niem a ona 
z kim  walczyć. N ie ma dotychczas ob jektu  politycz- 
nego, ó k tó ryby  m ogła walczyć, nie ma ״ w ładzy“, 
k tó rą  pow inna byłaby ״  zag arn ąć“. O ile w yrazy 
zaw iera ją  treść  — słowo ״żydow skie“ w yklucza wy- 
raz ״ socjaldem okracja“. N ie o w iele lepiej m ają 
się rzeczy z drugim  frazesem  — w alką klasową. 
S kłada się ż dwócb w yrazów : z klasy i walki. Ozna- 
czają one, że is tn ie ją  conajm niej dw ie klasy, toczące 
ze sobą w alkę polityczną.

N asi ״m arksisc i“ m ów ią o burżuazji żydow skiej, 
jak o  o klasie panującej i o p ro leta rjacie  żydowskim , 
jak o  o w arstw ie uciśnionej, której zadaniem  je s t 
zrealizow anie socjalizm u za pomocą w alki klasow ej. 

•N asi teo re tycy  party jn i uw ażali za rzecz zbędna 
przekonanie nas, że rzeczyw iście is tn ie ją  u żydów  
tak ie  dw ie w arstw y  społeczne, które napraw dę sta- 
czają  po lityczną w alkę klasow ą.

ISie zaliczam y ^ię do naiwnych owieczek, będą-
- cych narzędziem  w rękach tych  ak io  batów , i podda- 

my całą tę  spraw ę objektyw nej analizie.
Karol M arks pow iedział w yraźnie, kogo ma 

na względzie gdy mówił o burżuazji, jako  o klasie 
panującej. W swym utw orze polemicznym: ״Das 
E lend der P h ilosoph ie“ (S tu ttg . 1895, str. 162), oraz 
w swoich pism ach historycznych, trak tu jących  o wal- 
kach klasow ych we F ran c ji, H iszpanji, A n g ljii  Niem 
czech —■- M arks w skazyw ał na sposób rozw oju bur- 
żuazji, pow stałej z łona społeczeństw a feudalnego. 
O piera się ona g łów nie na kom unach m iejskeh 
w  średniow ieczu, organizuje się dookoła komun coraz 
więcej, aż zyskuje niezbędną potęgę, aby w ystąpić, 
jak o  klasa panująca, a w końcu rządząca. Nie odraza 
w szystk ie  w arstw y  burżuazji s ta ją  się rządzącem i. 
M arks dał w  k ró tk ich  zarysach  dzieje panow ania 
różnych w arstw  burżuazji angielsk iej, k tó ra  je s t  
w edług  niego.* klasycznym  wzorem . *)

M arks tłom aczy h isto rję  po lityczną burżuazji 
je j h is to rją  ekonom iczną. Burżuazja m usiała mieć 
podstaw ę m aterja lną  — insty tucję , dookoła której 

m ״ ogłaby się rozw inąć i ukonstytuow ać, jak o  klasa. 
B urżuazja żydow ska nie m ogła się ukonstytuow ać 
w  kom unach m iejskeh, gdyż by ła  żyw iołem  obcym, 
którego  w krajach  wschodnich nie dopuszczano do 
organizacji kom unalnych, zbudow anych wedle praw a 
m agdeburskiego. B urżuazja  żydow ska o trzym ała 
praw o zakładania w łasnych gm in. Lecz gm iny 
te nie m ogły odgryw ać roli komun m iejskich i nie 
organizow ały  burżuazji żydow skiej, jak o  klasy. Od- 
byw ał się tu ta j proces, k tó ry  je s t  raczej an ty tezą 
zjaw iska, o k tórem  M arks w sposób p rosty  i gen- 
jalny pisał. W raz z rozw ojem  kapitalizm u gmi- 
ny żydow skie za traca ją  resztk i kom petencji, -k tó ra  
im pozostała z epoki feudalno * średniow iecznej. 
W arstw y m ieszczaństw a żydow skiego u legają  kom- 
pletnej dezorganizacji i tracą  w szelką możliwość 
w pływ ania na państw o, podczas gdy burżuazja 
״ chrześcijańska" zyskuje coraz w iększy w pływ  na 
sfery rządzące.

*) K Marx. . Das Kapitał, i S. 740 U l Auflage.
Das Kapitał, III Teil I. 18114. S. 14*

K. Mara. (3-esamt Schriften. Stuttg. 1917. S. IGO 1(#. 
S. 410.

K. Mara. Der 18 Bromaire »S. 24 - 25.
K. Mura. D łf Klassenkampf^ in Frankreich S, H4.
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zolucji konferencji socjalistycznej w A m sterdam ie, 
k tóra o rzek ła o praw ach m niejszościow o-narodow ych 
żydów, puszcza ted y  tow. Perlą, by ten, zdją wszy 
m aciejów kę ze swej iśc ie  sarm ackiej g łow y, oś w i aa- 
czył, że naród żydow ski wogóle nio istn ie je . N ie 
w ypada leaderow i socjalistów , p. D aszyńskiem u, za- 
k ładać wspólnych o rganizacji z burżuazją celem 
ciemiężenia, narodow ego żydów, — i puszcza w tym  
celu innego sw ego fak to ra , tow . D iam anda, na zjazd 
asym ilatorów , gdzie ten  u ltra -so c ja lis ta  łączy  się 
w czułym  uścisku ze sm utnej drohobyckiej pamięci 
bohaterem  ordynacji rydzyńskiej, u ltra -konserw aty - 
wnym  L ew ensztajnein , dla jednego szlachetnego ce- 
lu: okłam ania opinii publicznej w k w estji żydów - 
skiej.

Typow i przedstaw iciele ״m iędzynarodow ego 
żydostw a“, k tóro—nu szczęście—ju ż  w ym iera, panie 
D a sz y ń sk i.. *

W y zy sk an ie  słabości.

Silniejszy w yzyskuje słabszego d la  ubicia włas• 
nych in teresów , dla zabezpieczenia sw oich intere* 
resów .

Gdy w łasny in teres je s t  zagrożony — należy 
odw rócić uw agę ogółu w inną stronę, a najdogod- 
niej — w stronę słabszego; Ta teo rja  szczególnie 
p rzy ję ła  r>ię w Polsce.

Gdy kom uniści 12 m arca zagrozili strajk iem , 
silniejsi postanow ili odwrócić uw agę tłum ów  w stro- 
nę słabszych, t. z. żydów . I  oto urządzili sobie 
pogrom y w Kaliszu, W ieluniu, Szydłow ie, Busku, 
Chm ielniku i t. d. Gdy niebezpieczeństw o ruchaw - 
ki socjalistycznej zaw isło około 1 m aja, urządzono 
pogrom y w  Lublinie, Miechowie, Rzeszow ie, Kol- 
buszow ej i t. d.

Gdy chce się okiełznać paskarzy  w iejskich, 
w imię chciwości sw׳ej w ydających na p astw ę  gło- 
du cały k ra j, k rzyczą w itosow cy w Sejmie, że ży- 
dzi upraw iają  lichw ę żyw nościow ą, bo... płacą im 
za drogo za zboże. A gdy  chłopi dom agają się re- 
form y rolnej, w ypuszcza w d. 5 m aja 1919 r. ״zwią- 
zek j hłopów po.־ lsk ich“ odezwę, zakończoną słowa- 
mi: ״ Ludu polski! Broń się od reform y agrarnej, bo* 
to żydow ski w ynalazek, obrachow any na zgubę 
P o lsk i“!..

Czy tu żydzi w yzyskują słabość narodu poi• 
skiego, czy odw rotnie, panie D aszyński? ,

U przyw ile jow ane stanow isko .

Dzięki swym staran iom  żydzi już  za ję li w׳ Pol- 
sce ^■rzy-wilejowane stanow isko.

N ajw ażniejszy  przyw ilej, jak i zdobyli, to je s t 
przyw ilej ten, że ich biją. B iją  ich w Lublinio 
i Miechowie, P ińsku  i K aliszu, Za kroczy mi u i Rze 
szowie; biją ich po m iastach i po w siach, w pocią- 
gach i na stacjach kolejow ych, w żandarm erii 
i w każdym  kom isariacie policyjnym . To odziedzi 
czono po m oskalach.

N astępny  przyw ile j, — to  trosk liw ość admińi 
stracji, by zaniechali w łasnej mowy. W Sokołow ie, 
B iałej, Ż yrardow ie, na P radze i innych miejscowo• 
ściacn, policja rozw iązuje zebrania, gdy  się toczą 
po żydow sku. To odziedziczono p<> prusakach.

N aw et poczta dba o żydów. Pocztów ki, pisa• 
ne pi> żydow sku, poczta zw raca v. adnotacją, że ta- 
ki języ k  je s t niedopuszczalny. M arkę z podobizną 
d-ra H erzla  ozdabia nadpisem , że to  je s t B״  ejlis“,

koalicja  postanow iła  zobow iązać rząd  polski do 
p rzestrzegan ia  tej zasady, praw  mniejszości naro- 
dow ych, k tórej obłudnie b ron i na try b u n ie  z takim  
zapałem  p. D aszyński. ״T ow arzysz Ig n a c “J które- 
go k lika k lerykalno-endecka zw alcza zarzutem , że 
należy do ״ m iędzynarodow ego ży d o stw a“, obecnie 
sam hasło tó  w obieg puszcza, by przypodobać się 
tej klice, by׳ czystość swojej rasy  podkreślić, nie- 
baczny, że ten św iadom ie fałszyw y zarzu t skw apli- 
w ie będzie użyty, jak o  tarcza  przez krajow ych a 
ranżerów  pogrom ow ych, k tó rych  rzekom o dla Euro- 
py zw alcza p. D aszyński.

N ie posądzam y p. D aszyńskiego o w spółautor- 
stwo odezw׳ pogrom ow ych, ani o chęć doprow adzę- 
n ia  do rzezi żydow skich, ale s tw ierdzam y stanów - 
czo, że mimo radykalno-czerw onego proletarjao- 
kiego pokostu, mimo pięknych słów o b ra te rstw ie  
ludów  i solidarności p ro le ta rja tu , dusza p. D aszyn- 
skiego pozosta ła  nieodrodną córą tych  półpanków, 
co to  pław ili swoich arendarzy  w rzece, ćw iczyli 
ich rózgam i, a te raz  k ieru ją  z ukryc ia  pogrom am i.

״ P o lska  krew״׳ zag ra ła  w׳ p. D aszyńskim ...

M iędzynarodowe żydostwro.

J e s t  żydostw o narodow e i je s t  żydostw o mię- 
dzynarodow e. To pierw sze, dumne ze swej przy- 
należności do stare j ku lturalnej rasy , nie chce się 
nikomu w ysługiw ać, p ragnie ty lko dopiąć szczęścia 
dla sw ojego narodu, zapew nić ludowi żydow skiem u 
spokój, dobroby t i niekrępow׳any rozwój duchow y. 
To drugie, m iędzynarodow e, to —fak to rstw o  żydów- 
skie, to dorobkiew icz żydow ski, w szędzie,się pcha- 
jący, w szędzie s ta ra jący  się ubić swój in teres, po- 
legający bądź na zrobieniu m ajątku, bądź na uzy- 
skaniu  łaskaw ego poklepania po r  mieniu ze strony 
swego dziedzica. T aki fak to r nie za trzym a się 
przed niczem: w łasną żoną, w łasną córkę odda 
dziedzicowi dla zabaw y, byie sobie jeg o  łaskę za- 
skarbić , byle się swem i stosunkam i pochwalić. Taki 
fak tor, arendarz, gdy  go dziedzic w׳ rzece plaw ii, 
gdy  mu brodę lakiem  do sto łu  pieczętow ał, jeszcze 
się śm iał do rozpuku, żeby dziedzicow i przyjem niej 
było. Od tak ich  fak torów  ro ją  się w ielkie zbioro- 
w iska eurorejskio: cala gan g ren a  w ielow iekow ego 
rozkładu  peryferji żydow skiej uosabia się w tych 
״ m iędzynarodow ych“ żydach, co to  w Polsce są po- 
lakam i, a ich synow׳ie w Rosji już są rosjanam i, 
w nukow ie, urodzeni w B erlin ie—już niemcami i t. d. 
Taki ״m iędzynarodow y“ żyd przysięga na w szyst- 
kich bogów Olimpu, prócz swego w łasnego, bo 
niem a tak iego  dziedzica, co by mu na w łasnego 
boga przysięgać kazał. A dziedzice przez fakto- 
rów  za ła tw ia ją  w szelkie brudne in teresa, w których  
pańsk״ ich“ urękaw iczniczonych dłoni brukać nie 
wypada: spajają  chłopów  wódką śc iąga ją  rozm aite 
opłaty, p rzyjm ują za ich pośrednictw em  łapówki, 
sprzedają kradzione rzeczy i t. d.

Taki fak to r ״ m iędzynarodow y־* w szędzie tak  
samo w ygląda, i czy go ubierzesz w cylinder pary- 
ski, czy w rubaszkę m oskiewską, czy go pom ału- 
jesz, jak o  księdza-w yxhrztę, na czarno, czy polery- 
jesz  czerwonym  pokostem ,-—jaźń, is to ta  pozostanie 
ta  sama: m iędzynarodow y dorobkiew icz żydowski.

I  jaśn ie-pan  dziedzic D aszy ń sk i ma też koło 
siebie tak ich m״  iędzynarodow ych żydów “ i puszcza 
ich, g d y  zajdzie potrzeba. N a publicznej trybun ie 
sejm owej nie w ypada leaderow i socjalistów , D aszyń- 
akiemu, w ystępow ać przeciw ko 8-mu punk tow i re 
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go, jak o  najlepszego środka do trzym an ia  w ryzach 
tłum ów , in stynk tów  ludzkich, m alując g roźny  obraz 
przyszłych m ąk piekielnych. S traszne je s t  piekło, 
gdy to rtu ru je  się ofiarę najw ym yślniejszem i sposo- 
by, a je j ,jęki i k rzyki uderza ją  o próżnię, odb ijają  
się od ścian podziemi, w yw ołując jedyn ie  szyderczy 
chichot katów , chichot od k tórego  mróz przenika do 
szpiku kości, a godność ludzka w błoto w deptaną 
zostaje.

Lecz najw ym yśln iejszą to rtu rą , do k tórej na- 
w et w ładca p iekieł uciec się nie w ażył, je s t  zmu- 
szanie to rtu row anej ofiary  do m ilczenia, je s t  głu- 
szenie jęków  je j i wycia. Tej to rtu ry  chciała użyć 
w d. 23 m aja w iększość sejm owa podczas w ystąpień 
posłów  D ąbskiego i G rynbaum a.

Gdy w  bitym  i oplw anym  żydzie każdy  nerw  
d rg a  oburzeniem  i bólem, gdy  buntuje się dusza, 
i ściśnięte kurczow o gard ło  nie zdolne je s t stłum ić 
jęku , — wówczas, m iast milczeć, poseł Dąbski usi- 
łu je  jeszcze z try b u n y  se jm o w ej, rzucać na żydów 
oszczerstw a. A g dy  okrzyk  p ro testu  zabrzm iał zgo- 
dnie z u st posłów  żydow skich, poseł G rabsk i poci- 
chu, ja k  gad  oślizgły, syczy do nich: ״Uciszcie się, 
bo ja  powiem  o was rozm aite rew elacje .“

B oją się G rabski i Dąbski krzyku katow anych, 
obaw iają się g łosu prawdy!

G dy poseł G rynbaum , do’  żjflfcego dotknięty , 
g o rzką praw dę rzucił w uczy Sejmowi z trybuny , 
w ów czas bez gniew u i oburzenia, z uśmiechem na 
ustach, cały  Sejm  zgodnie w yłączając ty lko  
P.P.S-ow ców  — w szczął lialas piekielny, by' zagłu- 
szyć dalsze p ro te s ty  żydowskie•

I  zag łuszy ł je  Sejm, ale nie po trafił zagłuszyć 
jednak  w sobie poczucia swej niespraw iedliw ości, 
swej obłud}׳ i fałszu, — i krzyk  sejmu był to  krzyk 
przestępcy, co p ragn ie  zag łuszyć skargę umęczo- 
nej ofiary.

A gdy  ktokolw iek z żydów się odezw ał — re j- 
terow ali ze spuszczonem i głow am i i w ym uskany 
G tąb ińsk i i pew ny siebie D ąbski.

W styd i sum ienie odezw ały się w głębi ich 
serc. Zw ycięzcy re iterow ali, g a rs tk a  zw yciężonych 
żydów  tryum fow ała.

P rom yk św iatła  p rzedostał sie do piekła...
W. A.

&

a depeszę zrozpaczonych żydów  z W ielunia o po- 
moc, bo tam  się odbyw a pogrom , uw agą: ״Żydów- 
?ka prow okacja .“ To już  je s t  zupełnie sam orodny 
polski p rzyw ilej, nie odziedziczony po nikim.

K om isarz rządow y po w. Janow sk iego  dba
o zdrow ie i bezpieczeństw o żydów  i w ydaje rozpo- 
rządzenie, zabran iające ukazyw ania  się po w siach 
״ drobnym  handlarzom  i innym  żydow skim  ag ita to - 
ro in“ (grubsi handlarze zapew ne po trafią  odpowied- 
nio opodatkow ać zw olnienie ich od tego  przy- 
w ileju t.

W reszcie cała Polska, ja k  d ługa i szeroka, 
z inicjatyw y־  bohatersk ich  hallerczyków  obdarzyła 
żydów  jeszcze jednym  cennym  przyw ile jem ^^pzp łat- 
nem strzyżeniem  bród (przy tein g iną  często zegar- 
ki i pugilaresy).

Czy nie zadużo tych żydow skich przyw ilejów  
w Polsce, p. D aszyński?

Spotwarzenie Polski.

Gdzie i kiedy polscy żydzi spo tw arzali Polskę, 
panie socjal-antysem ito, Daszyński?

Czy P an  uw aża, że godność P o lsk i cierpi 
w sku tek  pogrom ów, ekscesów, rabunków , ograni- 
czeń, znęcań się i t. d. ? Czy Pańskiem  /.daniem 
Lwów, K ielce, Kalisz, W ieluń, M iechów, Lublin, 
S łom niki. B usk, Chm ielnik, Szydłów, S topnica, K siąż, 
Zakroczym , N ow y dwór, ul. P rę ta , D worzec K ow el- 
sl;i, R zeszów , Strzyżów , K olbuszow a, P ińsk, Lida, 
P rużany , Poryck, C zęstochow a i dziesiątk i innych 
m iast i m iasteczek mog!\ w ystaw ić złe św iadectw o 
״ ładow i i porządkow i“, ja k i panuje w k ra ju , oraz 
״ rów noupraw nieniu  obyw atelskiem u“ żydów?

W  takim  razje w inien, je s t  po tw arzy  nie ten, 
kto, uderzony, z bólu krzyczy, lecz ten, kto  bije, w ie- 
dząc, że źle czyni.

A najw iększym  potw orcą je s t  ten, k to  jęczą- 
cyćli z bólu o po tw arz oskarża, m iast pow iedzieć 
bijącym p״ : rzestań cie“!

Piekło.

Straszno je s t  p ie k ło ,— nic tedy  dziwnego, że 
czarna m iędzynarodów ka w szystk ich  w yznań używ a

Mowa posła Grynbauma w Sejmie
podczas dyskusji nad deklaracją konstytucyjną w  dniu 13 maja.

(D o k o ń c z e n i e )■

rab y  d ała  tej m niejszości możność zaspakajan ia 
sw ych potrzep. Bo jeżeli te  po trzeby  nie będą za- 
spokojone, to  będzie to  upośledzenie, i ucisk musi 
doprow adzić do ciąg łych  starć , m usi doprow adzić 
do ustaw icznych w alk, bo ci ludzie będą dążyli do 
tego , ażeby ich potrzeby by ły  zaspokojone, bo nie 
będą się zadaw alniali tak im  stanem  rzeczy w którym  
potrzeby ich zbiorow e uw zględniane nie będą. Spój- 
rży jm y na fak tyczne położenie rzeczy, przekonam y 
się, że po trzeby  te  konkretne pow ołały  do życia 
faktycznie całą sieć organizacji o charak terze  p ry 

P aństw o m usi dążyć do rozw iązania w szyst- 
kich kw estji ju ż  zupełnie dojrzałych  i, sądzę, że 
spraw a mniejszości narodow ej żydow skiej je s t  obec- 
nie w  Polsce kw estją  najzupełn ie j dojrzałą. Sądzę, 
że niem a m ożności udowodnienia, ażeby Państw o, 
ażeby o rgany  państw ow e, albo o rgany  sam orządow a 
m ogły zaspokoić w׳szystk ie specyficzne po trzeby  lud- 
ności żydow skiej. Ó to  przedew szystk iem  chodzi.

Tu nie chodzi ty lko  o to, ażeby dać m ożność 
tej m niejszości w pływ ania na praw odaw stw o. Tu 
chodzi o to, żeby stw orzyć tak ą  organizację, kt.ó-
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z czem codziennie zg łaszają  się do nas, do posłów 
żydow skich, żydzi poszkodow ani w rozm aitych mia- 
stach  i m iasteczkach Polski. (Glos: S trze la ją  d •  
wojska).

To są uw agi ogólne. Pozw olę sobie jeszcze 
k ilk a  uw ag  poszczególnych uczynić.

P rzeaew szystk iem  będą one do tyczy ły  roz- 
działu  IT-go o praw ach i obow iązkach obyw ateli. 
Chciałbym  zw rócić uw agę na jedno. Mówi się o oby- 
w ate lstw ie  polskiem . Sform ułow ano tę  zasadę, w ten 
sposób, że w łaściw ie niew iadom o, w jak i sposób 
obyw atelstw o polskie może być nabyte. M ożna się 
urodzić obyw atelem  Polski, ale nabyć obyw atelstw a 
polski(*■# na zasadzie deklaracji konsty tucyjnej, 
k tó rą  w niósł R ząd, zarów no tej, k tó rą  w niosła g rapa 
״ W yzw olenia,“ nabyć nie można.

-Test. to, naszem  zdaniem , bezw arunkow o błędne. 
Sądzę, że w׳ tak iem  państw ie, ja k  P aństw o  Polskie, 
k tó re pow stało  na gruzach państw  rozbiorow ych, 
nie m ożna w ten sposób trak to w ać  spraw  obyw a- 
telstw a. N igdy  też jeszcze w ten  sposób ich nie 
trak tow ano  P aństw o  Polskie, tw orzące się obecnie, 
zasta je  na sw ych ziem iach masę ludzi, k tó rzy  się 
urodzili poza gran icam i państw a, k tó rzy  jed n ak  zw ią- 
zani są z tym  krajem  nierozw iązalnem i nićmi i mu- 
szą w ten lub inny spospb-m ieć zagw aran tow aną 
możność pozostan ia w  kraju , m uszą mieć m ożność 
przyjęcia obyw ate lstw a polskiego, jeśli tego zechcą. 
(Głos: T rocki naprzyk łaa).

Sądzę, że T rocki nie m ieszka w Polsce, że
0 tern niem a mowy.

Mówię o setkach ty sięcy  ludzi, k tó rzy  miesz- 
k ają  w g ran icach  Polski, ale k tó rzy  się w g ran i’■ 
cach Polski nie urodzili, o k tó rych  jednak  trzeba 
powiedzieć, czy m ogą oni nabyć praw o obyw ate lstw a 
polskiego i na jak ich  zasadach.

Z resztą, te  zasady, o k tó rych  m ów ię nie są 
nowe. K ra je  dem okratyczne, na k tó rych  się prze- 
cież w zorujem y, zna ją  te  zasady, sto su ją  je  w ży- 
ciu, i nie wiem, czy to szkodę im przynosi; prze- 
ciwnie, zdaje mi się, że to  przyjiosi im w ielk i po- 
żytek.

N astępnie pow iedziane je s t  w  tym  rozdziale, że 
obyw atele w szyscy rów ni są w  obliczu praw a, ,fest 
to  zasada kardynalna, ale m nie się zdaje, że zasada 
ta  pow inna być podkreślona w łaśn ie wobec tego, 
co się dzieje w całej Polsce obecnie. Pow inno być 
raz  na zaw sze ustalone, iż pochodzenie, narodow ość
1 w yznanie nie m ogą być nigdy  uw ażane za prze- 
szkody w korzystan iu  z p raw  rów nych w R zeczjr- 
pospolitej.

Uważam y, że to  n ie 'b ęd z ie  pow tarzaniem  nie- 
potrzebnem  tej sam ej zasady, uw ażam y, że to  bę- 
dzie ty lko podkreśleniem , wzm ocnieniem  zasady 
rów noupraw nienia obyw atelskiego. I  chcielibyśm y 
właśnie, ażeby w dek laracji konsty tucy jnej w spo- 
sób uroczysty  pow iedziane zostało i podane do w ia- 
domości całego k ra ju  i całego św iata, że w Polsce 
nie może być narodow ość, pochodzenie i w yznanie 
przeszkodą do k o rzystan ia  z praw  rów nych  ze w szyst- 
kim i innym i obyw atelam i.

W tym  sensie w niesiem y popraw kę w łaśnie do 
tego  rozdziału. Rów nież pow iedziane tu  je s t, że 
rów ność p raw  nie do jednosta jnosc i i zan ikania róż- 
nic pożytecznych zm ierza, jeno  zaręcza w szystkim  
równe w arunk i rozw oju i zastosow ania siły  oso- 
bistej i swoistości dodatnich, aby służy ły  tu ku 
wszech.stronnem ił udoskonaleniu ży c ia  narodowego!

w atnym . A skoro te  organizacje istn ie ją , znaczy 
to, że po trzeby  te  is tn ie ją  i zm uszają ludzi do tego, 
ażeby się organizow ać dla zaspokojenia ich.

My żądam y jednego, ażeby dano możność ży- 
dostw u polskiemu do zorganizow ania się dla za- 
spokojenia ty ch  specyficznych potrzeb swoich, któ- 
rych  n ik t inny zaspokoić nie będzie m ógł. Bo my 
nie mówimy, że n ik t nie będzie chciał ty ch  potrzeb 
zaspokoić. My mówimy, że n ik t, prócz żydów , nie 
je s t  w  stan ie  tego  zrobić. O rgany sam orządow e 
m uszą się pow odow ać w olą w iększości i z n a tu ry  
rzeczy m ają na uw adze praw ie w yłącznie potrzeby 
tych  w iększości. P o trzeb y  m niejszości są zaw sze 
w ten  czy inny sposób trak to w an e po macoszemu, 
d latego  pow stać muszą organizacje , k tóre potrzebom  
tyoh m niejszości czynią zadość.

My żądam y, ażeby w deklaracji konsty tucyjnej 
zasada poszanow ania p faw  m niejszości, k tó ra  tu ta j 
została zastosow ana do m niejszości w yłącznie poli- 
tycznej, by ła zastosow ana do m niejszości narodow ej 
i ażeb}־, za tak ą  m niejszość narodow ą uznani byli 
żydzi. Żądam y, ażeby m ożna było stw orzyć na za- 
sadach konsty tucyjnych  tak ą  organizację, k tó rab y  
by ła  w ładną czynić zadość specyficznym  potrzebom  
żydostw a polskiego. My sądzim y, że organizacja 
ta  najzupełniej uk łada się w ram ach państw ow ości 
polskiej. P ro je la  rządow y, ja k  i p ro jek t g ru p y  wy- 
zw olenia, m ówi o tem , ż tf obyw atele łączą się w spo- 
łeczności sam orządow e. O tóż uw ażam y, że również 
obyw atele  żydzi m ogą się łączyć tak ie  społecz- 
■ości. N ie ty lko na gruncie w yznaniow ym  powinni 
obyw atele mieć praw o łączenia się w  tak ie  społecz- 
ności, lecz rów nież i na gruncie narodow ym , na 
g runcie sw ych potrzeb  specyficznych.

Mówi się o sam orządzie ty ch  społeczności. Pro- 
szę Panów, my rów nież m ówimy o tem, ażeby tak i 
sam orząd o trzym ała  społeczność żydow ska, samo- 
rząd na zasadzie personalnej, ja k  to  sform ułow ane 
zostało ostatnio nie ty lko przez kongres am sterdam - 
ski, ale i przez tych  mężów stanu, k tó rzy  obecnie 
w yroku ją o losach narodów  i państw .

Panom  zapew ne wiadomo, że spraw a posza- 
iłow ania p raw  m niejszości narodow ej, nie tylko mniej- 
szóści narodu żydow skiego, lecz wogóle mniejszości 
narodow ych, je s t obecnie rozw iązana w P aryżu . 
Z resztą, je s t  to obecnie koniecznością, bo nie można 
przecież wy krajać tak iego  państw a, k tó reby  było 
■wyłącznie państw em  liarodowem , w którem by jeden 
naród stanow ił w iększość bezw zględną, p raw ie ab- 
solutną.

W państw ach, k tóre obecnie pow stają, pozo- 
s tan ą  najrozm aitsze części innych narodów, i te 
p raw a tych narodów, praw a m niejszości narodow ych 
m uszą być obecnie proklam ow ane, muszą być usza- 
*owane.

My uw ażam y, że ta  spraw a je s t sp raw ą kar- 
dynalnej w agi. My uw ażam y, że ta  spraw a je s t  
w łaściw ie kluczem  do obecnego położenia żydo- 
stw a polskiego, do teg־o położenia, k tó re  ty le  pozo- 
s taw ia  do życzenia. Uważam y, że gdyby  deklaracja  
konsty tu cy jn a  stan ę ła  na tym  gruncie, to  bardzo 
w iele z tego, co obecnie m a m iejsce, byłoby, że tak  
powiem , za jednem  pociągnięciem  pióra usunięte.

Ludność dow iedziałaby się, że w tem  naszem 
dążeniu, w tem  żądaniu gw arancji p raw  m niejszości 
narodow ej niem a nic tak iego , co byłoby  w rogie i szko- 
d liw e dla państw ow ości polskiej, d la P ań stw a  Pol- 
skiego, i to  by zm ieniło wiele z tego , co się obecnie 
odbyw a, o czem codziennie czytam y w gazetach,
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jące j, na zasadzie dem okratycznej, z dopuszczeniom  
do w yborów  w szystk ich  żydów  bez różnicy  płci.

B yłoby  bezw zględnie pożądanem , ażeby R ząd 
s tan ą ł na tem  stanow isku  i pow ołał do życia taką 
rep rezen tacją  żydow ską. N ie je s t  to  rz#cz now a 
i nie je s t  ! * ja k a ś  herezja. Sądzę, że panow ie w ie- 
dzą o tem, że na tak iem  stanow isku  w  tak im  w łaśn ie  
przełom ow ym  czasie s tan ą ł N apoleon I, k tó ry  ta k ą  
reprezen tację  żydow ską pow ołał do życia.

W  ten  sposób może *być w reszcie uregu low any  
stosunek nie ty lko  pom iędzy w yznaniem  żydow skiein 
a P aństw em  Polskiem , ale rów nież pom iędzy spo- 
łecznością żydow ską a P aństw em  Polskiem .

I jeszcze jed n ą  m ałą uw agę w tem  m iejscu 
uczynić muszę. T u  pow iedzianem  zostało, że wol- 
ności w yznan ia nie w olno używ ać w sposób, uw ła- 
czający innym , ■i n ik t nie może się uchylić od 
pełnienia obow iązków  publicznych w im ię sw oich 
wierzeń relig ijnych .

J e s t  to  zasada n iezaprzeczenie słuszna, ale są- 
dzę, że sform ułow ana w ten sposób daje możność 
do z b y t szerokiego kom entow ania, daje możność do

• narzucania żydom najrozm aitszych  niby to obow iąz- 
ków, sprzecznych z ich w ierzeniam i religijnem i.•

U w ażam , że ta  zasada m usi być sform ułow ana 
inaczej i musi byc sform ułow ana w tak i sposób, 
ażeby je j n ie wolno i nie m ożna było nadużyw ać 
dla upośledzenia w yznaw ców  re lig ji m ojżeszow ej, 
ja k  rów nież innej re lig ji mniejszości.

Oczywiście, m ówiłem  tu  tylko ogólnikow o o de- 
k laracji konsty tucy jnej, P osta ram y  się w K om isji 
K onsty tucy jnej w nieść i uzasadnić szczegółow o 
w szystk ie  nasze popraw ki. Mamy nadzieję, że się 
nam  uda udowodnić, że nasze g łów ne podstaw ow e 
żądanie zagw aran tow an ia  w Konstytucji Rzeczy- 
pospolitej Polskiej naszych praw  m niejszości naro- 
dowej, nie je s t  sprzecznem  ani z in teresam i państw o- 
wości polskiej, ani nie je s t  szkodliw em  dla Państw a, 
Polskiego.

W niesiem y do K om isji p ro jek t u rządzenia na 
tych  w łaśnie podstaw ach sam orządnej spełeczności 
żydow skiej.

Mamy nadzieję, że Sejm  stan ie  na tem  naszem  
stanow isku, że w Polsce, o k tórej w ieszcze je j du- 
chy m arzyły , ażeby by ła  M esjaszem narodów , 
nie będzie m iejsca dla ucisku narodu, k tó ry  jest. 
najbardziej uciskany  na całym  świocie, naroau ży•** 
dow skiego.

O trzym a on tu  w R zeczypospolitej Polskiej to, 
co mu się należy, i ,jego praw a, prawa, zbiorow e, 
praw a mniejszości narodow ej, k tóre mu dadzą 
m ożność zaspokojenia sw ych potrzeb specyficznych, 
zostaną uznane.

J a  w łaściw ie dokładnie nie rozum iem  tego  
zdania, a chciał bym  je  rozum ieć w ten  sposób, że 
nie chodzi tu  ty lko  q to, że państw o bronić będzie 
przed zanikaniem , jak o  różnic pożyteczne, różnic 
socjalnych. Sądzę, że należałoby tu  sform ułow ać myśl, 
proklam ow ać zasadę, k tó rą  uw ażałbym  za niezm ier- 
nie w ażną w dek laracji k o n sty tu c j־jnej, m ianow icie: 
״ P aństw o  dążyć, nie będzie do asym ilow ania, P aństw o 
nie będzie za pomocą sw oich sil, za pom ocą sw ych 
organów  i swej w ładzy dążyć do niw elow ania róż- 
nic grupow ych, narodow ych lub w yznaniow ych, 
zm uszać nie będzie żadnej z g rup  obyw ateli, będą- 
cej w  m niejszości, do w yzbycia się ty ch  różnic ze 
w zględu nar żądania i in teres w iększości.

N astępn ie  chciałbym  zw rócić uw agę rów nież 
na punkt, dotyczący spraw y w yznaniow ej, spraw y 
poruszonej i om ówionej w rozdziale 1’2.

P roklam ow ane tu  zostały  zasady  rów noupraw - 
nienia w szystk ich  re lig ji. J a  nie chcę wchodzić 
w rozpatrzen ie tej kw estji, k tó ra  tu ta j poruszy ła 
um ysły i by ła  przedm iotem  sporu, i chciałbym  
ty lko  pow iedzieć jedno. Pow iedzianem  je s t, że sto- 
sunek R zeczypospolitej do w szystk ich  w yznań usta- 
lony zostan ie po w ysłuchaniu  uchw ał ich reprezen- 
tacji. J a k  my, żydzi, m am y punk t ten  rozumieć?

My h jera rch ji kościelnej nie m am y, reprezen- 
tac ji żadnej, naw et rep rezen tacji w yznaniow ej nie 
posiadam y. Z kim się R ząd R zeczypospolite j, z kim 
się R zeczpospolita układać będzie dla usta len ia  sto- 
sunku pom iędzy w yznaniem  żydow skiem  a Państw em ? 
To pytanie, zdaje się, musi być postaw ione, i R ząd 
musi otrzym ać odpowiedź na nie, i m y też powin- 
niśm y. R eprezen tac ja  tak a  dopiero m usi być stw o- 
rzona, musi być stw orzona tak a  reprezen tacja , k to- 
rab y  przez ludność żydow ską nie by ła  uw ażaną za 
sam ozw ańczą, k tó rąb y  ludność żydow ska nie uwa- 
żała  za narzuconą sobie, i to  gw ałtem  narzuconą.

Jeś li au to rzy  p ro jek tu  rządow ego m ieli na 
uw adze dek re t o urządzeniu  gm in żydow skich i tę  
rep rezen tację  w yznaniow ą, k tó ra  ma być stw orzona 
na  jeg o  zasadzie, to  zw ażyć należy, że cała  ludność 
żydow ska, baz w zględu na różnice party jne , p ro tes- 
tu je  przeciw ko tem u dekretow i i pro testow ać bę- 
dzie rów nież przeciw ko radzie w yznaniow ej, k tó rą  
on do życia powoła.

My uw ażam y, że rep rezen tacja  ta k a  musi po- 
w stać, że kom petencje je j w inny objąć daleko 5zer- 
szy zakres, niż spraw y w yłącznie wyznaniowe. 
I inusi być tó  tak a  reprezen tacja , przeciw ko której, 
jak  to  już powiedziałem , n ik t z ludności żydow skiej 
pow staw ać nie będzie, k tó ra  znajdzie w śród ludności 
żydow skiej posłuch i poszanow anie.

A tak ą  rep rezen tacją  może być ty lko  reprezen- 
tac ja  w ybrana i to na zasadzie ogólnie obow iązu

Nasza prasa w języku polskim. 
%

(Dalszy ciąg). ,
W szystkie te  pisma, za w yjątkiem  w arszaw  ׳׳

skiego ״G łosu Ż ydow skiego“, m usiały upaść, gdy 
ty lko  sztuczne koraony, ustanow ione przez okupantów , 
się rozpadły. W arszaw ski zaś ״ G łos Ż y d o w sk i“, 
k tó ry  by ł w łaściw ie nie tygodnikiem , ty lko  w yda- 
waneoa raz na tydzień  typow o codziennem  ak tual-

To też potrzebę stw orzenia organu żydow skie- 
go  w języku  polskim  odczuto i zrozum iano w wielu 
m iejscow ościach b. K rólestw a. W  P io trk o w ie  po- 
w s ta ł ״ Głos Ż ydow ski“, to  samo we W łocław ku, 
a następn ie w W arszaw ie, w  Lublinie — ״Myśl Ży- 
dow ska“ .



1 2 _____________ Ż Y C I E  Ż T D O  W S I I E  ____________  J $ 4—»

żydow skiego. P ism o tak ie  obecnie winno mieć 
g łów nie za swe zadanie /pogłębianie problem u naro- 
dowego, w ykazanie sposobów  radykalnego rozw iąza- 
nia kw estji żydow skiej w sensie narodow ego odro- 
dzenia i odbudowy, inform ow anie czy te ln ika  o tern, 
co się w tym  k ierunku robi, i ja k  na to reaguje 
św ia t i naród  żydow ski.

Ze w zględu na sferę czytelników , na k tó rą  
tak ie  pismo w języku  polskim  je s t  obliczone, jedneni 
z g łów nych zadań jeg o  w inno być krzew ienie w śród 
tych  częściowo zasym ilow anych rzesz ׳poznania w łas- 
nego narodu, miłości i szacunku dlań i  w iary  w  je - 
go przyszłość. Jeże li pod tym  względem  m ożna 
się było przed laty  obejść naw et bez tak iego  pisma, 
to  nie zapomnijm y, że w  ciągu ty  cli dwóch dziesiąt- 
ków lat w iele się zmieniło. Ongiś ilość żydów , czy- 
tających  prasę wogóle, a zw łaszcza czytających po 
polsku była niew ielka. Dla tej drobnej g a rs tk i 
specjalne pismo nie miało racji by tu , zw łaszcza, że 
w ów czas jeszcze i p isarze polscy po trafili ze swego 
serca w ykrzesać isk ierk i m iłości dla żydów i sza- 
cunku dla nich. W ów czas jeszcze E liza O rzeszkow a 
idealizow ała M eira Ezofow icza i Elę M akowera, 
Św iętochow ski rozp ływ ał się nad C haw ą Rubin; 
Szym ański tęsk n ił razem  ze Srulem  z Lubartow a, 
a Gom ulicki uderzał w  potężne ak o rd y E״ . l mole 
rachm im ". Lecz to  są w szystko przebrzm iałe me- 
lodje m inionych dni. T eraz jesteśm y  ju ż  sam i i po- 
zostaw ieni ty lko  sobie, jes teśm y  co najw yżej ״kra- 
jow ym i cudzoziem cam i“, ja k  ok reślił Żerom ski. Tym - 
bardziej ted y  m usim y w śród ogólnego chłodu i po- 
gardy, jak a  udziela się czytającem u po polsku ogó- 
łowi żydow skiem u, niecić płom ienie miłości dla na- 
szego narodu, w zbudzić w częściowo zasym ilow a- 
nym  czyteln iku żydow skim  zrozum ienie dla tego 
człow ieka, k tó ry  się k ry je  pod niepozorną a często- 
kroć odstręczającą skorupą w drobnym  przekupniu 
żydowskim', j»v robotniku, trag a rzu , w umęczonym, 
zała tanym  fak to rze  żydow skim , w  rojącym  o ide- 
ałacli narodow ych w śród krzyku  dzieciaków  w dusz- 
nej i brudnej izbie chederu, żydow skim  mełamedzie, 
w burzącym  w swej fan tazji, s ta re  św ia ty  żydow skim  
״ ek ste rn ie“, w  tych  w szystkich okazach tonącego 
w nędzy, głodnego, w alczącego rozpaczliw ie o byt, 
a jednak  gorejącego ogniem  m iłości d la  św iata  ży* 
dostw a.

(Dokończenie nastąpi).

nem pismem, spełniw szy swoje zadanie, u trw aliw szy  
czytelnictw o narodow o-żydow skie w języ k u  polskim, 
w odpow iedniej chw ili zupełnie słusznie odrzucił 
szatę tygodn iow ą i p rzerodził się w codzienny 
״ D ziennik N ow y“, k tó ry  z dniem  każdym  w iększą 
ilość czy te ln ików  sobie zdobyw a. P ism Jrto  trak tu je  
zjaw iska życia codziennego pod narodow ym  kątem  
w idzenia, lecz s ta ra jąc  się uniknąć m ożliw ie wszel- 
kiej party jności, ogranicza się jedyn ie  do ro li infor- 
m atora opinji żydow skiej, nie w dając się w ocenę 
i k ry tykę, a przeto ani nie urabia, ani nie odzw ier- 
oiadla opinji naszego narodu co do jeg o  przyszłości. 
N ie m ożna mieć o to  do niego p retensji, bo nie to 
obrał sobie za zadanie, a sw oją w łaściw ą rolę infor- 
m atora bezstronnego zarów no w ew nątrz  w śród spo- 
łeczeństw a żydow skiego, jak  i nazew nątrz, dla in- 
teresu jących  się życiem naszym  sfer polskich, spełnia 
m ożliw ie jaknajsum ienniej.

Są jeszcze w׳ b. K ongresów ce i inne pism a ży- 
dow skie w języ k u  polskim; o asym ilacyjnych św ist- 
kach a, la Ż״  agiew “ m ówić nie w arto , — nie są to 
pism a żydow skie i dla żydów, a jedyn ie drukow ane 
ośw iadczenia o gotow ości zaprzedania się z prośbą
o łaskaw e posadzenie przy pańskim  stole chociażby 
na szarym  końcu.

Głos B״ undu“ — pismo party jne  i rozw ój ty lko 
partji posiadające na w idoku, odznacza się tym  sa- 
mym charakterem , co i p artja , k tó rą  reprezentuje , 
t. z. sto jąc w istocie na poniekąd narodow em  sta- 
nowisku, odrzuca jednak  zupełnie problem  narodow y, 
podkreślając usilnie, że in teresu je się losami jednej 
ty lko, najm niej licznej k lasy  naszego "narodu, dla 
dobra k tórej go tów  się podporządkow ać istn iejącym  
w arunkom  by tu  nędzy narodow o-duchow ej i gani 
w szystko to, co ca ły  naród, a w tej liczbie i tę 
k lasę z tej nędzy radykaln ie  podźw ignąć je s t  w  stanie, 
inne pism a posiadają ju ż  podłoże radykalno-naro- 
d®we, sjonistyczne, lecz ograniczają swe zadania do 
spraw  specjalnych: m łodzieży lub szoinrowych. Bund 
•nałom ieszczański, t. zw. ״folkizm “, pism w języ k u  
polskim nie posiada, i nie po trzebuje ich zresztą; 
pismo tak ie  byłoby contrad ictio  in adjectu.

Pozostaje  zatem  w prasie naszej pow ażna luka, 
k tó rą  zapełnić może tylko pismo o ch arak terze  is to t- 
nym  tygodnika, t. z. nie goniące za ak tualnością 
chw ili bieżącej, jak  dziennik, jak k o lw iek  inform u- 
jące czy te ln ika o codziennych w ydarzeniach życia

Memorjał.o sprawie żydowskiej.w Polsce
wręczony w  styczniu 1919 r. przez C. K. Organizacji Sjonistycznej w  Polsce  

misjom francuskiej i angielskiej na ich żądanie.

daleki ju ż  czas, a znikną w szelkie różnice języ k o - 
we, ku ltu ra lne  i obyczajow e, dzielące polaków  wy- 
znań chrześcijańskich od polaków  w yznania mojże- 
szowego. A ntysem ityzm , w edle ich m niem ania, może 
jed y n ie  przeszkodzić procesowi polonizacji, a dla- 
tego musi być zw alczany. Lecz z drugiej strony  
należy zw alczać żydow ską odrębność, m ającą swój 
w yraz w języ k u , ku ltu rze  i obyczajach, oraz wszel- 
kie dążenia do odrębności.

T ak ie  to by ły  cechy zasadnicze polskiego filo- 
sem ityzm u w szelkich oScieni. N a tak ich  zasadach

Z asadniczą cechą polityki polskiej w spraw ie 
żydow skiej by ła  asym ilacja. Sfery, k tó re  w ierzy ły  
wr asym ilację żydów w Polsce, odnosiły się przy- 
chylnie do żydów , natom iast n ieprzychyln ie  odno- 
siły  się sfery, k tó re  w iary  te j nie posiadały. Pro- 
ces ten odbyw ał się stale  w sposób następujący: 
p artja , lub poszczególny polityk  dopóty  s ta ł po stro- 
nie żydów, bronił zasady  rów noupraw nienia oraz 
zw alczał antysem ityzm , k tó rego  p rzejaw y uw ażał 
za nieszczęście dla kraju , dopóki w ierzył, że żydzi 
zna jdu ją  się na drodze ku zupełnej polonizacji, i nie



szczaństw o polskie nie było w stanie w yw ierać 
w pływ u na b ieg  w ypadków  w kraju . W  Polsce 
średniow iecznej m ieszczaństw o prow adziło  upor- 
czyw ą walką z żydam i. Z<»3tało jednak  pokonane 
przez szlachtą i n ie  mogło w ykorzystać sw ych z wy■ 
oiąstw nad żydami. A gdy pow stało  ono w  końcu 
X IX  stulecia, natychm iast w znow iło w alką ekono 
miczną z żydam i. Rozwój kapitalizm u oraz regim e 
rosyjski, k tó ry  trzym ał polaków  zdała od w szyst- 
kich posad rządow ych i urzędów, coraz w ięcej zinu- 
szał ich do szukania zarobków w handlu  i prze- 
myślę. Z an ik i w strę t, jak i cechow ał szlachecką 
Polską dla kupca i przem ysłow ca. R ozkw it praw - 
dziw ie polskiego m ieszczaństw a szedł ręk a  w rękę 
z rozrostem  konkurencji ekouom icznej z żydami, 
z rozkw item  antysem ityzm u i polityki an ty  żydów- 
skiej. Kupiec polski by t zby t słaby, by módz w spo- 
sób sw obodny konkurow ać z kupcem żydowskim , 
posiadającym  w ielow iekow ą ru tyną. Szczególnie było  
to trudne dla . drobnego kupca. D latego  dążył on 
do system u pro tekcyjnego, k tó ryby  um ożliw ił mu 
w alkę z żydam i i odniesienie nad nimi zw ycięstw a. 
Państw o rosy jsk ie , pomimo swej po lityk i antyse- 
m ickiej i ograniczeń  praw nych, jak ie  wzglądem  ży- 
dów stosow ało, nie chciało uznać tego system u pro- 
tekcyjflego. M ieszczaństw o tedy zm uszone było ape- 
lować do społeczeństw a i prasy׳. Mówiło 0110: trzeba 
stw orzyć praw dziw ie polskie m ieszczaństw o; należy 
spolszczyć handel i odżydzić m iasta. Póki społe- 
czeństw o polskie nie posiada w ładzy w łasnej, może 
sw ych celów osiągnąć jedyn ie  d rogą  samopomocy. 
W  tym  celu należy  w ykorzystać  w szystk ie rozpo- 
rządzalne środki. Jednym  z ty ch  środków  było 
p rzedstaw ian ie żydów  za najw iększe niebezpieczeń- 
stw^i, grożące Polsce. Żydzi nie pow inni się już  
asym ilować: m ieszczaństw o nie życzyło 'sobie, by

1 ’
-

sione do godności program u politycznego, począt- 
kowo u N arodow ej Demokracji, a. w końcu u wszyst- 
kich p artji burżuazyjnych. Na tym  gruncie wy- 
k w itł ruch bojkotow y, k tó ry  w szeregach Narodo- 
wej Demokracji znalazł swych przyw ódców  i orga- 
nizatorów . d. c. n.

op iera ł się ak t W ielopolskiego z r. 1862 o em ancy- 
pacji, k tó ry  usunął wszelkie ograniczenia praw  ży- 
dowskich. W akcie tym  znajdujem y niek tóro  prze- 
pisy, bezpośrednio skierow ane przeciw ko odrębności 
cydow skiej, a zm ierzające do przyspieszenia pro- 
żesu asym ilacji. Z etknięcie się z rzeczyw istością 
spow odow ało bankructw o tego  filosem ityzm u. Wy- 
starczy ło  przekonanie, że żydzi chcą krzew ić Avłasną 
prasą w języ k u  hebrajskim  lub żydow skim , że chcą 
pielęgnow ać w łasną lite ra tu rą  i tea tr , by  zw ątpić 
w asym ilacją i p rzy jąć p rogram  antysem icki. Jeżeli 
jak aś  p a rtja  zaw iodła się w sw ych nadziejach, że 
żydzi głosow ać będą werlle rozkazu, w brew  swoim 
interesom , lecz zgodnie z in teresam i danej partji, 
k tó ra  w  tym  sposobie g łosow ania d opatryw ała  się 
obowiązku żydów  wzglądem  Polski i polskości, p a r tja  
ta  s taw a ła  się zazw yczaj antysem icką. K ażda p a rtja  
dom agała się, aby żydzi polonizow ali się w edług  je j 
w łasnej recepty i w łasnego w idzim isię. Dla N aro- 
dowej Dem okracji naw et żydzi zasym ilow ani, po- 
p ierający postępow ców , byli zby t mało zasyrmilo- 
w ani. W tak iej samej sy tuacji znaleźli się w opinji 
postępow ców  żydzi zasym il• wani, należący, do obo- 
zów socjalistycznych. S tało  się w prost zasadą: 
każde rozczarow anie co do asym ilacji żydów  pocią- 
gało  za sobą antysem ityzm . A zatem  żydzi są 
szkodliw i, bądź to, gdy nie m ogą się asym ilować, 
bądź też, gdy  asym ilow ać si<  ̂ nie chcą. A w tedy  
należy ich w yrugow ać i zm niejszyć ich ilość.

Podkład społeczno-ekonomiczny.
Jeszcze jed n a  p rzyczyna społeczno ekonom icz- 

n a  w pływ ała na  w zrost i rozw ój n astro ju  an tyse- 
m ickiego oraz po lityk i antyżydow skiej. W  daw nej 
Polscc żydzi stanow ili trzeci*stan. Pom iędzy polską 
szlachtą a chłopem  znajdow ał się żyd w cn arak te- 
rze m ieszkańca m ia s ta ,ja k o  kupiec, rzem ieślnik, po- 
średnik. Ilość kupców  polskich by ła  nader nikła. 
W okresie m iodowych m iesięcy asym ilacji, polskie 
sfery polityczne u trzym yw ały , że żydzi pow inni 
pozostać tam , czem są, i nie zm ieniać swej struk* 
tu ry  społecznej, winni się tylko asym ilować. Tą 
d rogą chciano w ytw orzyć praw dziw ie polski stan 
trzeci. Pogląd  ten panow ał dopóty, dopóki m ie

Kronika żydowska.
Rtib n k i  n ied zie ln a

2 żołnierze obchodzili sklepy żydowskie, położone przy 
ul. Jatkowej i, grożąc śmiercią, wymuszali od sklepikarzy 
pieniądze.

Żołnierzu rozkazali pewnemu sklepikarzowi z ul. Sado- 
wej, by otworzy! im sklep, skąd zabierali rzeczy, .jakie im 
się spodobały

Do cukierni Kronika !Mikołajewska) wkroczyło cistę- 
rech żotnieży, którzy zabrali całe pieczywo, znajdujące się 
w cukierni, i ulotnili się.

Chorzy żołnierze, przebywający w szpitalu Al 10 na 
Pohulance, ciskają w przechodniów żydów butelki, kamienie.

Nie pomacają skargi żydów, gdyż wedle słów miliejan- 
tów, obrona żydów—nie jest obowiązkiem milicji.

Już od paru. tygodni przesiaduje w więzieniu znanj׳ 
działacz społeczny i publicysta, członek c. k. socjalistycznej* 
partji żydowskie,^ b. minister białoruskiej ,rady“ centralne.). 
\l Gutrnan. Według posiadanych wiadomości, Out many

Z życia i niedoli.
Tlunscz. Tłuszcz przeżywał u piątek i sobotą cięż- 

kie chwile W piątek p r z e d  wieczorem do miasteczka' przV 
był oddział żołnierzy liczący TO osób. Żołnierze spotkali po 
drodze J. Cymermana, którego dotkliwie pobili i obcięli mu 
brodę. Później zrabowali restaurację Syrachy Frydmana. 
W sobotę o godz. 7 z rana przejeżdżał przez Tłuszcz pociąg 
z żoin erzaiui. Kilku /, nich, obchodziło mieszkania żydów
i obcintlo żydom brody. Pociąg, przybywający o^odz ipp.. 
sprowadził świeżych żołnierzy, którzy kontynuowali dzieło 
swych towarzyszy Nie uszanowali nawet bóżnicy, }{.Izie ni- 
szczyli przedmioty użytku religijnego

W ilno. W d׳«׳e»niku żydowskim ״Tog• z d. ־.!O maja 
czytamy:

Gwałty dokonywane ostatnio na ludności żydowskiej 
przybrały charakter systematycznego pogromu masowego.

Setki ludzi zwracają się ze skargami do naszej rodak- 
cji na ucisk, mordy 1 grabieże, stosowane względem nicli 
dlatego, że są żydami.

Oto garść świeżych faktów;
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w więzienia gnębią, mimo braku obciągających go posżlak. 
Powszechnie wiadomo, ż* 6 .  nie miał nic wspólnego z ko- 
munistami.

zostają uchylone; c). — Art. 5 Przepisów o trybie sprze- 
dąży grunt, włość z d. 11/24 czerwca 1891 r. (Zb. Pr. 
i Rozp. rządu 1801 r. No. 7(5 poz. 821) słowami: .,za wy- 
jątkiem zamieszki wania״po słowie “dozwolonych.“

3).—W yk reślić  słowo ״chrześcijańśkicb“ z art 06 p. l i  
:196 p. 2 Ust. Post. Cyw., art. 99 p. I i 712 p. I Ust. Post. 
Karn.; b). słowa: ״i nie według inne.i ukrytej we mnie 
myśli, a według myśli i rozumienia odbierającego odem- 
nie przysięgę“ z roty przysięgi sądowej dla Żydów.

4) Z am ien ić  Art 146 Postanowienia Namiestnika Król. 
Pols. z d :11 grudnia 181G r. (o cechach Dz. Pr. Król. Pols. 
t. 4 str. 157) nowym, treści następującej: ״Żydzi dopuszcza- 
ni są do cechów narówni z chrześcijanami przy zachowa- 
niu przepisów wspomnianego postanowieniu.“

Z d. 27 rnaja posłowie żydowscy podali w niosek  w  
k w estii rejestracji w yd a lon ych ‘,bez'powodu ־ jedynie ze 
względu na ich wyznanie, kolejarzy /.yd ów  i zaniechania 
uprawiania polityki antyżydowskich przy przyjmowaniu na po- 
sady na kolejach.

Sjonizm
'£ ruchu SItm istycznbgo  Kopenhaskie biuro sio- 

uihtyczue donosi: w Kowlu powstał ostatnio liczny ośrodek 
żydowski, skupiający żyifcfcw z Moskwy. Rygi, Petersburga. 
Powstała; tani organizacja sjonistyczna, która wykazuje wiel- 
ką ruchliwość. Na czele organizacji stoi Blumberg. Począw- 
szy od 1-go maja, ukazują się w Rewlu, staraniem organizacji 
sjonistycznej, dwa pisma sjonistyczne w językach żydowskim 
i rosyjskim. Wkrótce ukaże się w przekładzie nu języki ży- 
dowslii i rosyjski praca Bernsteina p. t. .,Sjonizm“

biuro Kopenhaskie podaje szczegóły o konferencji sjo- 
nistycznej, odbytej w marcu r. b. w Petersburgu. 60 delega- 
tów z 35 miast braJo udział, w^ej konferencji. I. D. Bruckus 
referował o planie emigracji żydowskiej do Palestyny 
S. Gepstein—o przedsiębiorstwach budowlanych w Palestynie.

Delegacja S jon istów  u um bas S tan ów  Zjedno- 
czonych. We wtorek, 27 maja, o godz. 11 przed południem 
ambasador amerykański, Oibbson, przyjął delegację u. K. orga- 
nizacji sjonistycznej i -Mizrachistów“ w Polsce. W skład de- 
legacji weszli')), p. A. Podliszewski, Dr. M. Klumel, H. Farb- 
stein i rab. 1. I״ Złotnik.

Pan Farbstein w swem przemówieniu powitalnem, wy- 
głoszonem w języku polskim, powiedział:

Ekscelencjo! Jesteśmy szczęśliwi przywitać w osobie 
Waszej Ekscelencji przedstawiciela Wielkiego szlachetnego 
narodu amerykańskiego. Ameryka była zawsze krajem, w któ- 
rym nieszczęśliwi bracia nasi, uchodząc przed prześladowania• 
mi, znajdowali zawsze spokojue i pewne schronienie. Wasz 
wielki prezydent, którego szlachetne idee powinny w przysz- 
łości pizyświecać całej ludzkości, którego wielkie hasła mają 
wysw obodzić wszystkie małe, dotychczas uciemiężone narodo- 
wości, był też zwiastunem naszego prawa do życia narodo- 
wego narówni ze wszystkiemi innemi narodowościami. On 
i przedstawiciele Wielkiej Anglji byli pierwsi, którzy po- 
twierdzili nasze nigdy nieprzedawnione prawa do prastarej 
ojczyzny naszej, Palestyny. Pozwól więc, Ekscelencjo, byśmy 
w ręce Twoje złożyli wyrazy szczerego hołdu i głęboko od- 
czutej wdzięczności dla wielkiego narodu amerykańskiego 
i dla jego szlachetnego [•rezydenta.

Dr. Klumel wygłosił następujące przemówienie w języ- 
ku hebrajskim. Ekscelencjo! Pozwól, bym przemówił do Cic- 
bie, Pełnomocniku narodu ameryKańskiego, narodu, miłujące- 
go wolność i równość — w języku hebrajskim, w języku na- 
szej wolności, naszych proroków i myślicieli, zwiastunów 
wolności dla wszystkich narodów świata.

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy tej chwili szczęśliwej, 
kiedy nadarzy się nam sposobność wyrażenia narodowi ame- 
rykańskiemu i jego przywódcy, prezydentowi Wilsonowi, na- 
szego podziękowania za zainteresowanie się losem narodu 
żydowskiego w djasporze, a w szczególności prezydentowi za 
wspaniałomyślną pomoc, okazaną ,przez Niego w dziele zi- 
szczenią naszego wielkiego ideału, naszej odwiecznej nadziei.

W obecnej wzniosłej epoce, kiedy przed narodem na- 
szyni zarysowują się nowe nadzieje i dalekie perspektywy— 
wyrażamy podziękowanie narodowi amerykańskiemu, który 
przyrzekł nam swą pomoc. Żywimy nadzieję, że przyrze- 
czenie swe spełni. Naród amerykański w cliwiłach dla uas 
ciężkich rozwarł bramy swego kraju i dał miljonom tułaczy

Echa rozruchów  w G alicji środkow ej. Onegdaj
odbył się w Krakowie, w gmachu izraelskiej gminy wyzna- 
niowej zjazd, delegatów gmin żydowskich z tych miejscowo- 
wości, które były niedawno widownią rozruchów. Przybyli 
więc delegaci z Rzoszowa, Miolca, Krosna, Brzozowa, Strzy- 
żowa, Grybowa, Rozw׳adowa, Frysztaku, Ozudca i innych. 
Delegaci przedstawili rozpaczliwe położenie ludności żydów- 
skiej; spowodowane temi rozruchami i przedłożyli wnioski 
zmierzające do sanacji stosunków. Uchwalono szereg rezolu- 
eji z wezwaniem rządu do podięcia kroków dla zwalczania 
wykroczeń antyżydowskich, dalej o przyznanie odszkodowa- 
nia dla rodzin, zniszczonych przez rozruchy, oraz przyznanie 
zasiłków uchodźcom, którzy wskutek rozruchów musieli się 
schronić do miast większych, Rezolucje te uchwalono zako- 
rnunikować generalnemu delegatowi przez deputację wybra- 
ną na zjeździe. Wkońcu uchwalono podziękowanie aJaprzew. 
dra R. Landana, którego proszono o zwołanie zjazdu aelega- 
tów wszystkich gmin żydowskich galicyjskich, celem wszech- 
stronnego omówienia stanu rzeczy i środków zaradczych.

!,Ogrom w Częstochowie. W 1. 27 maja tłuiu, na 
czele którego stali hallerczycy i poznaniacy, dokonał szeregu 
gwałtów na ludności żydowskiej. W rezultacie 5 trupów 
i znaczna ilość ciężej i lżej rannych. Faktyczną winowajczy 
nią pogromu jest miejscowa prasa polska, systematycznie 
szczująca na żydów׳. *

X Narodowego K lubu Ż ydow skiego  P osłów  Sej 
Ulowych, Posłowie podali wniosek w sprawie zniesienia 
przepisów prawnych i administracyjnych, ograniczających rów 
nouprawnienie Żydów. Treść wniosku umieszczamy poniżej.

Pomimo niejednokrotnie proklamowanej przez rząd za- 
równo w oficjalnych enuncjacjach jego kierowników׳, jak i 
w okólniku p. Ministra Spraw Wewnętrznych z d. 1 lutego 
1910 r. zasady równouprawnienia ludności żydowskiej w Pol- 
sce, faktyczne przeprowadzenie tej zasady w życiu napotyka 
nieprzezwyciężoną przeszkodę w postaci istnienia całego sze- 
regu przepisów prawnych i administracyjnych, ograniczają- 
cych prawa obywatelskie Żydów. Zarówno władze administra- 
cyjne, jak i sądowe, zmuszone do liczenia się z nieskasowane- 
rai jeszcze przepisami prawa, mimowoli gwałcą zasadę równo- 

1 uprawnienia wszystkich obywateli bez różnicy wyznania i 
narodowości w stosunku do Żydów7. Dopóki te ograniczające 
przepisy nie zostaną uchylone ,w drodze prawodawczej, dopó- 
ty zasada równouprawnienia Żydów będzie jedynie czczeni 
słowem. Kwest ja ta wymaga niezwłocznego uregulowania, 
bowiem wobec nieuchylenia powołanych przepisów codziennie 
niemal zapadają orzeczenia sądów i władz administracyjnych, 
gwałcące prawa• obywatelskie Żydów wbrew ustalonej już 
zasadzie.

Z tego powodu podpisani wnoszą:

W y s o k i  S e j  ni r a c z y  u c h w a l i ć :  *
U chylić u). — Postanowienie Rady Administracyjnej Król. 

Polskiego z d. 25 listopada (7 grudnia) 1841 r. (Dz. Pr. 
Kr. P. t. 18, str. 443); b).~ Art. 13 Ustawy dla Szpitali 
Ogóln. w Król. Pols. (Dz. Pr. Kr. P. t. 3() str. 5), Ukaz 
Najw. z d. 18 lutego (2 marca 1842 r.); c).— Postanowię- 
me Komisji Rządów. Spraw Wewn. i Duch z d. 15/27 paź- 
dzierniku 1859 r. Nr 2960/29664, Zbiór Pr. Admin. cz. 3 t. 
I, str. 451; d).— Postanowienie tejże Komisji z d. 6/18 
marca 1865 r. No. 76 (przepisy dla rządów gubern. str. 
230); c).— P. 3 cz. 1 Okólnika Ministra Spraw Wewn. z 
d. 14 stycznia 1919 r. No. 27356 (II) 8910; {.)— P. 4 Uka- 
zu Najw. z d. 9/22 marca 1913 r. (Zb, Pr. i Rozp. rz. 1319 
r. No. 480); g.)— art. 16 i p. 6 art. 414 Kod. Cyw. Król. 
Pols. 1825 r.•, h.)— Art. 184, 185 i 291 i 2 cz. 272 art. Kod. 
Kam. 1903 r; i).— Art, 234, 282 i 295 Organizacji Zarządu 
Królestwa Polskiego (t II, rozdz. V Zb. Praw); j).—art. 
1073 Ustawy Celnej wyd. 1910 (Ukaz Najw. 2/14 czerwca 
1854 r.); k.)— Art. 344 Ustawy Górniczej (Zb. Praw. t. 7 
wyd. 1912 r.)

9> — U zupełnić: a).— A rt. 04 p. 3 Tymezas. Ustawy o pow- 
szechnym obowiązku służby wojskowej (Dz. Praw• No. 13 
r.,1918 poz.128)'słowami: i' mojżeszowego w uczelniach, 
przez państwo uznanych; b).— art׳. I Dekretu o utworze- 
niu raa gminnych (Dz. Pr. Ńo. 18 r. 1918, pow. 48) sło- 
wami: Uwaga: Art. 2B+, 282 i 29j t. 11 rozdz. 5 Zb. Pr•
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Organizacja ״Scena Hebrajska‘1 poszukuje dyrektora i *doi- 
nycli aktorów. Zwróciła się w tym celu do sjonistów w dja-
sporze.

T kaln ia  i  przędza ln ia  w P a les tyn ie  Tkalnia i
przędzalnia, założona przez Kliezera Sluckina z Melburnu 
rozwija &i«; pomyślnie. Fabryka zatrudnia bli/.ko 60 osób.

M iasto ogród w pob liżu  Jafły Z inicjatywy 
,Mizrachi* powstało w Janie przedsiębiorstwo budowlane, 
mające na celu założenie miasta—ogrodu w okolicy ,Taffy.

Varia.
Wileńska gmioa żydowska uchwaliła wszelkie swe po. 

dania i komunikaty kierowa(? do władz polskich w językach 
żydowskim i polskim.

W Albany, (w stanie Ntw-York) uchwalił senat jedno- 
głośnie rezolucję, zwracającą się do kongresu pokojowego za 
pośrednictwem Wilsona, aby Żydom przyznać Palestynę. 
New-York jest piątym /, rzędu stanem Unii, który uchwalił 
podobną rezolucję.'

 -Tcinps“ donosi: Przedstawiciele żydostwa wschodnio״
europejskiego wręczyli sekretariatowi Konferencji Pokojowej 
memorjał. zawierający żądania żydowskie.

i'od memoijatem widnieją podpisy: N. Aronsona. 8. 
Feldmana, barona W. Oinzburga, w. N. Oliawkina, J. Jukob 
Solina, M. Libera, K. Młtpu, L. Ro/.entala i J. C*ernowa.

z pośród nieszczęśliwych braci naszych opiekę i możność z׳»- 
robkowania.

Naród, będący symbolem sprawiedlwości, z pewnością 
nie odmówi swej pomocy i poparcia w sprawie otwarcia dla 
naszego narodu bram kraju naszego, przyczyni się do osta- 
tecznego rozwiązania kwestji żydowskiej, i pomoże narodowi 
żydowskiemu powrócić do ״Erec-Izrael“.

Mowy powitalne pp. Farbsteina i dra Klumla zostały 
przetłómaczone na język angielski. Ambasador Gibbson 
w życzliwych słowach dziękował delegacji za złożoną mu 
wizytę i przyrzekł przesłać prezydentowi Wilsonowi hołd, 
złożony przez organizację sjonistyczną narodowi amerykan- 
skiemu.

Ambasador podniósł gotowość, Ameryki okazania po- 
mocy wszystkim uciskanym narodom. Nie zaniedba także 
okazania pomocy i organizacji sjonistycznej w jej pracy nad 
urzeczywistnieniem ideału sjonistycznego.

Ze sc e n y  h ebra jsk ie j W sobotę, 24 b. m , w sali 
 Alerkazu“ odbyło się przedstawienie, urządzone staraniem״
towarzystwa ״Habomo hoiwris.u Odegrano dwie komodje 
< zechowa. Dzięki staraniom aktorów widz mile przyglądał 
się typom rosyjskim na scenie hebrajskiej.

W  Palestynie.
Teatr h ebra jsk i w P alestyn ie. •Tak donosi ,.Jewish 

Chronicie" z d. !) maja, baron James liotshild, major legjonu 
żydowskiego, zobowiązał się w ciągu trzech lat płacić po 
2000 funtów sterlingów rocznie na rzecz organizacji, któraoy 
się zajęła spraw ą stworzenia teatru hebrajskiego w Palestynie.

szyński *), m iało żer dla swojej antypolskiej ag itacji. 
O to np. w Lublinie: gdy tłum  począł bić żydów 
i rabow ać sklepy żydow skie, ci prow okatorzy  z u* 
rodzenia natychm iast zaczęli p row okacyjnie zutny 
kać sk lepy  i uciekać do m ieszkań w colu ukrycia 
się pod łóżkam i, szafam i i t. d. Pomimo 800 let- 
niego w spółżycia w  kraju  żydzi nasi nie zdobyli 
się  na ty le  naw et poczucia obyw atelsk iego , by zro- 
zamieć, żc d la dobra ojczyzny należy spokojnie cze- 
kać podczas pogrom u na ulicy, by  skonać pod ude- 
rzepiam i kijów  i siekier pogromców, że należy ot- 
worzyć sklepy, by zaoszczędzić pogrom com  tiu d u  
w yw ażania drzwi i okiennic. Ma się rozumieć, że 
podobne zachowanie się drażni tłum, i ten  rzuca się na 
żydów . Z aiste  je s t  to szczyt prow okacji żydow skiej, 
ja k  to  ju ż  słusznie podkreśliła ״  D w ugroszów ka,״ 
i ty lko  dziw ić się należy, że zjazd nsym ilatorów  
nie pow ziął żadnej po tępiającej rezolucji w tym 
przedmiocie.

Albo te  brody... Czyż żydzi nie rozum ieją, że 
ich brody działa ją  denerw ująco na hallerczyków ? 
O statecznie m ożna»się zgodzić, 'że żydzi nie mogli 
w iedzieć o sym patjach i an ty p atjach  hallerczyków , 
zanim  ci nie przybyli do Polski. Ale skoro ci już 
przyby li i ucięli pierw szem u żydow i brodę, to  samo 
uczucie patrjo tyzm u i czci dla arm ji nakazyw ało 
w szystkim  żydom zbiorow o udać się do fryzjerów  
i ogolić sobie brody. Ale gdzież tam! żydzi zaraz 
skorzysta li z tej okazji, by  prow okow ać; nie tylko 
nie golą bród, lecz pokazują je  na ulicach, po- 
mimo iż w iedzą, że hallerczyk  m a tak i węch do 
specyficznego zapachu bród żydow skich, iż wyczu- 
je  je  naw et za zam kniętem i drzw iam i, w ysadzi drzw i 
i obetnie brodę je j posiadaczow i.

P rzekonaliśm y się o tom w Zakroczytniu, W ar- 
szaw ie i t. d. Czyż można pozostać obojętnym  wo-

*) Diamand, Perl i Lieberman do międzynarodowego 
żydostwa nie należą, a do prywatnych, osobistych żydkflw 
p. Daszyńskiego.

Z  b a g i e n k a .

Prowokacja żydowska.

D zięki staran iom  najbardziej dem okratycznego 
i postępow ego posła w Sejm ie, bo pro tegow anego 
P . P. S-ow skiego na stolec m arszałkow ski, a uko- 
chanego pupila ״ BunUu“ ' i ״ F o lk sp a rte i“, W itosa, 
dow iedzieliśm y się wreszcie, że pogrom y żydow skie 
w Polsce są dziełem  rąk  samych żydów. Ajenci 
paskarsk iej rolniczo-płóciennej firm y ״ P ia s t“ donie- 
śii sw ojem u duchow em u wodzowi, że w okolicach 
rozgrom ionego R zeszow a, K olbuszow ej i in. m iaste- 
czek i m iast G alicji Zachodniej stw ierdzono, iż ży- 
dzi sami rozpow szechniali, proklam acje, naw ołujące 
do pogrom ów  żydow skich. W S trzyżow ie naw et 
podobno żydzi sami rozpuścili pogłoskę o zamordo- 
w auiu dziew czyny chrześcijańskiej w  celach rytuał* 
nych, byle ty lko  mieć przyjem ność zakończyć życie 
pod ciosami kłonic w yborców  p. W itosa, ks Okonia 
et consortes.

G dyby nie było w tem  ukry te j piekielnej my- 
śli w yw ołan ia uczucia zgrozy  i oburzenia w całym  
ś wiecie cyw ilizow anym  to m ożna byłoby eądaić, że 
żydzi dokonali tu  aktu najw yższego sam opoświęce- 
nia się d la dobra haseł, głoszonych przez nartje , 
rządzące obeenio nastro jam i politycznem i w Polsce. 
Ale agenci w itosow i stw ierdz ili stanow czo, że tym  
żydom  nie o ukojenie ״p iastow ego“ serca chodziło, 
jen o  z zw ykłą  prow okację.

W ogóle, trudno opisać i zrozum ieć, do ja k  
p iek ielnych  pom ysłów  prow okacyjnych po trafią  się 
uciekać żydzi, byle ty lko  doprow adzić łą g o d n y ip o -  
tu ln y  lud w itosow y do pogrom u, byle ty lko, mię- 
dzynarodow e żydostw o״ , o k tó rem  w spom inał p. Da-
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I  nie dość, że żyją, ale m ają jeszcze czelność krzy- 
czeć, że ich to  bicie boli!

Zapraw dę, że godnym  byłby nagrody Nobla 
ten, k to  w ynalazł by  ■jakikolwiek środek na w yple 
nienie owej ohydnej prow okacji żydow skiej.

N a kandj^datów podobno ju ż  się podali leade- 
rzy  w szystkich  ugrupow ań sejm owych, oprócz frak- 
cji żydow skich...

B e n - L e m .

Szolom—Alejchem

Zielone na ״szowuojs“.
(Ó p o w . d l a  d t i e c i  ż y d o w ą k . \

W w ig ilję ״  szow uojs“ prosiłem  matki nie- 
boszczki, aby mi pozw oliła udać się samemu za 
m iasto, narw ać i przynieść zielonego na ״szow uojs“. 
1 m atka, — świeć, Boże, nad je j duszą, — dała mi 
sw oje przyzw olenie; udałem  się sam iuteńki za m iasto, 
aby narw ać zielone i przynieść je  do domu na .,szo- 
w uojs“.

P raw dziw ą podróżą m ożna ty lko  tak ą  n azw ać  
podróż, k tó rą  człow iek odbyw a sam jeden, bez to- 
w arzyszy, bez żadnych przeszkód.

Jestem  sobie oto sam jeden, w olny ptaszek, 
na szerokim  wielkim  świecie; ponadem ną tylko 
rozciąga się cała w ielka szafirow a ״ja n n u łk a “, k tórą 
zow ią ״n iebem “; m nie ty lko  jednem u św ieci piękna 
i jasna królow a dnia, k tó rą ״  słońcem “ zowią; z mo- 
jeg o  ty lko  powodu zebrały  się tu, w o tw artym  polu, 
wszyscy śpiew acy, ״gw izdacze“ i skoczki; i dla 
innie jednego  ty lko rozw inęła si^ pachnąca róża, 
rozrósł się długi, żó łty  ,sonisznik“ (słonecznik)״ 
a szerokie pole we wszelkie an tyki słodkiej natu ry  
obfitow ało.

N ie szczypie mnie n ikt, n ik t mi nie przeszka- 
dza, n ik t mnie, prócz Boga, nie widzi; i m ogę sobie 
robić, co ty lko  zechcę : je ś li  ze ch cę— śpiewam  sobie 
piękne ״kew ak o ra th “ , je ś li chcę — krzyczę po w ar- 
jacku  i drę się na  całe gardło; gdy  zechcę — skła 
dam dłoń w trąb k ę  i trąb ię tk״  ija  g d o la“, i baw ię 
się w trębacza; albo rzucam  się, ja k  długi, w zie- 
loue siano i ta rzam  się na w szystk ie  strony , jak  
źrebię: któż mi tego  zabronić może, i kogóż ja  usłu- 
cham ? Je s tem  w olny ! jestem  w olny !

Dzień tak  by} upalny, a słońce tak  piękne, 
i niebo tak  jasne, a w  polu było tak  zielono, siano 
tak  św ieże, a na sercu by ło  mi ta k  spokojnie i na 
,duszy tak  dobrze, że zapom niałam  zupełnie, iż jestem  
tu  obcym, i przyszedłem  tu  po to, by  narw ać zie- 
lonego na ״ szow uojs“. I zdało mi się, iż jestem  tu 
w ładcą, księciem, do k tó rego  należy całe to  pole 
ja k  okiem • sięgnąć, ze w szystkiem . co w nim się 
znajduje, w׳raz z całym  obszarem  szafirow ego 
nieba naw et; je s tem  tego  jedynym  panem i tylko 
j a  mogę tem  rozporządzać—n ik t więcej; jak o  w ładca, 
do k tó rego  w szystko należy, i nad czem on pano- 
wać może, uczuw ać poczynałem  całą w ładzę moją, 
siłę i moc, i w szystko, co m ogę i czego pragnę...

P rzedew szystkiem , nie podoba mi się ten  oto 
długi drągal w żó łtej czapce (słonecznik), k tó ry  
zrazu, w oczach moich, p rzyb iera  postać w roga, coś

bec tak  haniebnej prow okacji? A potem  m iędzyna- 
rodow e żydostw o jeszcze protestu je!

Lub, naprzykład , w ym yślili sobie żydzi jeszcze 
jeden uposób prow okow ania spokojnej i dobrodusz- 
nej ludności, zw łaszcza rekru tów . Oto jeżdżą kole- 
jam i. No, proszę państw a, czy to nie prow okacja 
żydow׳eka? Czy może obojętnie pairzeć  się obywa- 
tel polski na żyda, siedzącego w w agonie, lub sto 
jąoego na dworcu? I  cóż w tem  ted y  dziw nego, że 
ton i ów. w yprow adzony do reszty  z rów now agi 
podobną bezczelnością żydow ską, zdzieli żyda po 
łbie? że rozw ali mu czaszkę? A nie jedź, a siedź 
w  domu!... Ale nie, to  się jeszcze pcha, jeszcze krzy- 
czy, że skoro  zapłacił za bilet, to  ma praw o jechać! 
P row okacja  żydowska!.. A potem  tłom acz się przed 
rozm aitym i W ilsonam i i L foyde-G eorge’ami, k iedy 
to  sami żydzi aw anturę  w yraźnie sprow okow ali.

Całe stosy  papieru bym spisał, gdybym  chciał 
wyliczyć te  sposoby prow okacji, na jak fe  b iorą się 
żydzi, byle ty lko  spowodować pogrom y. Te prze- 
cnodzenia obok koszar na P rzejeździe, to  uczestni- 
czenie w w yborach do Sejm u i do rad m iejskich, to 
nie w yjście na ulicę, gdy  Paderew ski p ierw szy raz 
przyjechał, to wyjście na ulicę, gdy  p rzy jechał dru- 
gi raz  i t. d. Tylko niew praw ne oko nie dojrzy  
w  tem  w szystkiem  prow okacji, ale tak i Ehrenberg , 
albo Sadzewicz, W itos czy inny M aślanka natych- 
m iast zw ęszą, o co chodzi. O, bo oni słyszą, gdy 
rak  świśnie!

Ale ju ż  najgorszą, najbezczelniejszą torm ą pro- 
w okacji żydow skiej je s t  to, że oni wogóle istn ie ją . 
P rzecież gdyby ich nie było, to  był by  tak i ład 
i porządek w kraju: nie byio by. kogo bić, kogo 
rabow ać, kom u bród obcinać, nie było by ani po- 
grom ów, ani ekscesów, ani sw aw oli z udziałem  
״ uzbro jonych“, bądź nieuzbrojonych. Ale żydzi po- 
stanow ili per fas. e t nefas w yw ołać pogrom y i  na- 
um yślnie są, istnieją, żyją, um ierają, i - c o  najgor- 
sza — rodzą się. Ja k iż  szanujący się oby w atel mo- 
ze ostać obojętnym  wobec tak  bezw stydnej prowo- 
kacji! To też  w um ysłach praw dziw ych patrjo tów  
pow sta ła  myśl udarem nić żydom dalsze prowoko 
wanie ludności rdzennej faktem  swego istnienia 
i usunąć ich w drodze przym usow ej, skoro nie u- 
społecznili się sami do tego  stopnia, by zrozumieć, 
że obow iązek obyw atelski nakazuje im um ierać.
I tu  z uznaniem  podnieść należy, że w׳ tej obywa 
telskiej akcji poraź pierw szy udało się usunąć wszel- 
kie w aśnie party jn e  i połączyć do w spólnego czynu 
lew icę w raz z p raw icą  O kaąpło się, iż duch oby- 
w atelski jeszcze żyw ię w narodzie, i że są chw ile, 
g dy  w alczące p artje  i k o te rje  po trafią  dojść do po- 
rozumienia.

Ł agodna początkow a form a tej akcji, zagło- 
dzenie w drodze bojkotu, nie da ła  pożądanych re- 
zultatów . Zyd zaczął prow okacyjnie mniej jadać.
żyje. J — י ę to  się w ówczas środków  ostrzejszych, 
poczęto tępić żydostw o. Tu się cokolw iek zachw ia- 
ła solidarność m iędzyparty jna, lecz rozbieżność je s t 
raczej tak tyczną, niż faktyczną. M ianowicie, gdy 
b iją  żydów , praw ica krzyczy, że to  rob ią lewicowe 
m ęty bolszew ickie, by w yw ołać w kraju  anarchję, 
lew ica zaś wrzeszczy, że to robi praw ica, by we 
krw i żydow skiej utopić rew olucję socjalną. Faktem  
zaś je s t, iż bije żydów i praw ica i lew ica i z pra- 
wej i lewej strony. Lecz do czego dochodzi bez- 
czelność i prow okacja żydowska! Gdy zabija je - 
dnego żyda, rodzi się natychm iast dwóch i — żyją.

I
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Biedne niew inne kartofle , g łęboko w ziem i aa- 

dzone, odkopałem  i oznajm iłem  im (w straszny  spo- 
sób), iż przedem ną ukryw ać się nie wolno!... Młody 
czosnek i zieloną cebulką z korzeniem  w y rw ałem , 
m archewki la ta ły  u mnie, jak  p taszk i — lecz niech 
mią Bóg ukarze, jeśli choć z jeduego  kaw ałka 
m archwi skorzystałem ; pam iętałem  bowiem  dobrze 
słow a z ״m eg ile“:. ״N ie w yciągajcie rąk  w aszych 
po zdobycze“. — Żydzi nigily  w szak nie rabow ali...

1 każdej chw ili, gdy zły duch nam aw iał mnie, 
bym odgryzł cebulkę, skosztow ał czosnku, przycho- 
dziło mi na myśl. akcentow ane i skandow ane, zda- 
nie z ״ i negi l e ;״ ״ Ni e w yciągajcie rąk  w aszych po 
zdobycie״... t bez litości, nie przestaw ałem  dalej 
bić, rąbać, łam ać, niszczyć, uśm iercać i krajać na 
kaw ałki, co stare  i młode, duże i małe, nędzne i ob- 
fite... Przeciw nie, w yobrażałem  sobie, że słyszę ich 
krzyki i płacze i b łagan ia o litość — ale to  mnie 
ani poruszyło! Zadziw iające! Ja , k tó ry  w idoku za- 
rzynanego drobiu, obijanego psa, kota lub kouia 
znieść nie mogłem, m iałżebym  być takim  tyranem , 
despotą?!... Zem sta! J a k  pijany krzyczałem  bez 
przestanku — zemsta! Obliczę się z wami za krew  
żydow ską! J a  wam zapłacę za Jeruzalem , i za 
B ethar, i za żydów  w H iszpanji i P o rtu ąa lji, i za 
żydów׳ w M arokko, ja k  rów nież za n aszy d i z Uma- 
nia ongi i z innych miejsc jeszcze dzisiaj... 1 za ży- 
dow skie rodały , k tó re  porw ano i za...

Aj, aj. aj, gw ałtu , ratujcie! K tóż ciągnie mnie 
za ucho?! D w a przyzw oite uderzenia z ty łu  i k ilka 
dobitnych policzków o trzeźw iły  mnie w jednej chwili, 
i ujrzałem  przed sobą znajom ą mi postać, co do 
której przysiągłbym , iż był to ״O hrim  — baaztan- 
czyk“.

LII.

Ohrim  — basztanczyk m iał u nas za m iastem , 
od daw ien daw na, ogród — baaztan, albo t. zw. 
 -bakcz“. To znaczy, odnajął on sobie ongi dziesię״
i'inę ziemi, na k tórej zasadził ogród w arzyw ny; 
sadził kaw ony i dynie, ogórki, Lartofle, cebulkę
i czosnek i m archew  i inne w arzyw a, z czego przy- 
zw oite miał utrzym anie. Zkąd że ja znałem  Ohri- 
ma? Oto, handlow ał on z nami, to znaczy, w każdą 
w igilię ״ P esach“ pożyczał u m atki mojej trochę go- 
tów ki i około św iąt ״ Sukojs־* dopiero w ypłacać się 
zaczynał z długu; pieniądze zapisyw ane by ły  przez 
m atkę na lewej okładce m odlitew nika (tam też  pro- 
wadzonn była cała buchaiterja), na boku, w miejscu 
przyznać!׳,o nem specjalnie dla Ohrim a, w oddzielne 
conto“, oznaczone u gó״ ry  dużonii literam i: Rachu- 
nek Ohrim a; dalej zaś szły  rachunki same: o trzy- 
mano od Ohrim a rubla, od Ohrim a jeszcze jeden 
rubel, od O hrim a 2 ruble, od Olirium -pół rubla, 
od O hrim a — worek kartofli i t, d... A choć moja, 
wdowa z dziećmi, nie by ła ״ bogaczką“, żyjąc z pro- 
centów , to jednak  z Ohrim a procentów nigdy nie 
ściągała: p łacił on aam  zazw yczaj w arzyw em , cza• 
stm  więcej lub mniej, lecz nigdy kłótni pomiędzy 
nami nie było. Podczas urodzaju sam nasypyw ał pełną 
naszą piw nicę karto fli i ogórków  na ca łą  zimę, 
w przeciw nym  razie tłóm aczył się przed matką: 
״ Ne wibaczaj, Awrum icha, bo tne urodiło!“ Co zna- 
czy: Nii> mie.l m' za z ê i Abramowo, nie udało 
się, — i m atka zazw yczaj w ybaczała mu tym  ra- 
zem — zaznaczając przytem , aby się na przyszły  coś 
podobnego nie pow tórzyło, co dosłow nie brzm iało

w rodzaju ״G roliatha-filistyńczyka״ , i te w szystkie 
pozostałe rośliny  z łodygam i i bez łodyg (bób i fa- 
sola) — są to rów nież w rogow ie, filist.yńczycy, któ 
rzy  mi m o j ą  ziem ią zaw ładnęli. K tóż posłał po 
nich? A tam te, pucołow ate, z zielonem i płatkam i, 
blizko bardzo ziemi siedzące (kapusta), cóż robią tu- 
taj? Jeszcze się mogą upić i m nie o nieszczęście 
przypraw ić... Niech zn ijdą do ziemi — nie chcę ich! 
I złe m yśli, dzikie żyw ioły czyhają już na mnie, 
ogarn ia  m nie naw skroś jak ieś  dziw ne uczucie zem- 
sty, i zaczynam  mścić się pa w rogach, o! i jak  
jeszcze mścić się !

D la n arw an ia  zielonego na ״ szow uojs“ zabra- 
łem z sobą broń: scyzoryk o dwóch ostrzach i szablę, 
w praw dzie drew nianą, lecz ostrą. Broń ta  pozostała 
mi z L ’ag  b omer, a chociaż szedłem  z nią w L ’ag  
b’om er na wojnę w raz z pozostałym i tow arzyszam i, 
to jed n ak  przysiądz wam m ogę (możecie mi wie- 
rzyć i bez przysięgi), że nie przelała  ona ani kropli 
krw i. B y ła to  tego  rodzaju broń, ja k ą  posiada arm ja 
podczas pokoju. W praw dzie nie znać wówczas żad- 
nego śladu wojny, i wszędzie w okół cicho jest 
i spokojnie, to jednak , ot tak  sobie, dla względów 
.,rów now agi pokojow ej“, s to ją  przygo tow ane szable, 
karab iny , arm aty , ciężkie działa, konie, żołnierze — 
oby ich nie potrzebow ać, ja k  m aw iała zw ykle cio tka 

■ Etel, sm ażąc maliny...

II.

Jest. to rzeczą ogólnie znaną, że na w ojnie 
zw ykle m ierzy się w starszego  — w oficera; jeszcze 
zaś lepiej ugodzić generała  — w tedy  żołnierze pa 
dają  już , ja k  słomki. D latego  nie zdziw i was, że 
najsam przód rzuciłem  się na ״G oliatha-filistyńczyka“, 
zadając mu uczciwy cios szablą przez g łow ę (w żół- 
tej czapce) i k ilka  dobrych razów  u dołu — aż zbir, 
ja k  długi, rozciągnął się u moich nóg. Po nim  po- 
w aliłem  jeszcze kilku zdrow ych zbójów, w yryw a- 
ją c  im z rąk  kije i posyłając do stu  ty sięcy  djabłów: 
a z tym i nizkim i, grubym i, w zielonych płatach 
rozpraw iłem  się w zupełnie inny sposób: z kogo 
mogłem, zryw ałem  zielone p łaty , pozostałe zdopta- 
łom nogam i, w niw ecz je  obracając ! N a wojnie, gdy 
krew  się w żyłach rozpala, i ogarn ia  cię ektaza, 
rznie się na  czem św ia t stoi! P rzelew ając krew , 
za traca  się człek, zapom inając na jak im  je s t  świecie! 
N ie m asz wówczas szacunku dła starszych, nie w i״ 
dzi się słabej kobiety, nie ma się litości nad dziećmi 
małemi, i krew׳, k rew  leje się, jak  woda. I  ja , na- 
padając wroga, nic czułem jeszcze w sobie takiego 
ognia, ja k  po pierw szych kilku dobrych razach, 
k tó re  w rogow i zadałem , ł im dalej, zapalałem  się 
w׳ięcej, poddając się coraz bardziej nieograniczonej 
chęci,' pracując zaciekle. 1 ogarnęła innie nagle 
ekstaza  tak  silna, tak a  pasja, iż w szystko, co mi 
się w oczy rzur-ało -  łam ałem , kra jałem na drobn# 
k aw a łk i; najw ięcej zaś ucierp iały  przezomnie bied- 
ne ״ m aleństw a“״ , młode ok rąg łe  arbuzik i, ,.kaw a 
koth'* z grubem i brzuszkam i, m alusieńkie ogóreczki, 
k tó re ledwo z ziem i w ystaw ały; podnieciły mnie 
one najbardziej swym spokojem  i chłodem  — to też 
nagrodziłem  je  za ' to tak , że mnie popam iętają! 
T łukłem  g łów ki, k rajałem  brzuszki, dzieliłem  na 
połowę i rw ałem  na części, bijąc, zabija jąc, niszcząc 
do śmierci.

Bo'dajbym o złym  tak  w iedział, jak  pojmuję, 
zkąd do mnie tak a  złość !
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V.

•Łatwo zrozum ieć, że spraw a zapew ne tak  się 
m iała: w pierw szej chw ili, gdy  przyszed ł Ohrim  do 
basztanu  i u jrza ł dokonane w nim zniszczenie, nie 
zrozum iał zrazu, co się tu  dzieje. Spostrzeg łszy  zaś 
ducha (w mojej postaci), w ym achującego szab lą  na 
w szystk ie  strony , pom yślał chyba o mnie, Bóg w ie 
co: skaran ie  Boskie, nieczysty! . I zapew ne przeże- 
gn ał się k ilka  razy. Podszed łszy  jednak  bliżej, 
ujrzał, iż tak  zawzięcie ״ p racu je“ w łaśnie żydow ski 
chłopak i w łasną szablą drew nianą; to  też pocią- 
gnął mnie za ucho, ale ta k  przyzw oicie, że aż do 
ziemi przykucnąłem  i k rzyczeć zacząłem  nie swoim 
głosem:

— Aj, aj, aj! K to  mnie tak  ciągnie za ucho?
Dopiero po kilku dobrych szturchańcach  i głoś-

nych policzkach, którem i mnie Ohrim  obdarzył, 
sk rzyżow ały  się nasze spojrzenia , i poznaliśm y siet 
oboje. Obaj przeraziliśm y się, sta jąc  ja k  w ryci, bez 
języ k a  w gębie.

A״ — w rum ichy detina!?“—zaw ołał Ohrim , prze 
zegnaw szy  się. 1 począł obliczać szkody, jak ie  mu 
w yrządziłem . O bejrzał p rzy  tem  każdą g rudkę 
z rozkopaną ziemią, i tak  sobie to w ziął do serca, 
że aż mu łzy  w oczach stanęły . S tan ą ł naprzeciw  
innie, obydw ie ręce na brzuchu za łoży ł i jedno ty l- 
ko rzucił mi słowo:

״ — Za szczo?“—Za cóż mi się to  tak  należy?
T eraz dopiero zrozum iałem , co ja  za wesele tu

urządziłem , i koyóż to  j a  na  tak  w ielk ie s tra ty  na- 
raziłem?! I  zapytyw ałem  sam ego siebie:

“?Za co? za có״ —
״ — C hodiż“ — rzuca Ohrim i bierze mnie za 

rękę. J a  zaś zginam  się nizko, nizko ku ziem i ze 
strachu, że on ze mnie te raz  zrobi ״ apreżeniem .“ 
Ohrim jednak  nie tk n ie  m nie naw et, trzy m a mnie 
ty lko  mocno za rękę, tak  mocno, że mi aż oczy 
z g łow y omal nie w yskaku ją , i p row adzi m nie ku 
domowi, do m atki i opow iada je j w szystko, odda- 
ją c  m nie całkow icie w je j ręce...

VI.
Mam że w am  opowiadać, co miałem  od m atki? 

Mam że ópisać je j  strach i rozpacz, z je j  załam y- 
waniem rąk  podczas opow iadania O hrim a, ze w szyst- 
kierni szczegółam i, o zniszczeniu, jak ieg o  dokona- 
łem  w  jeg o  basztanie? N ie lenił się p rzy tem  wca- 
le, pokazać p a łk ą  m atce, ja k  to j a  robiłem  na nra- 
wo i na lew o, na w szystk ie  strony , ja k  rąbałem
i łam ałem , ciąłem  i deptałem  nogam i, i ja k  odko- 
pyw ałem  karto fle  z ziemi, w raz z ogóreczkam i, k tó- 
re ty lko  co wzeszły... I  za co? za kogo ?

״ — Z a szczo, Ą wrum icha, za szczo?1‘.. Więcej 
nio m ógł ju ż  Ohrim mówić: łzy  stan ęły  mu w gard le .

P raw d ę  mówiąc, dzieci, w o la łb jin  lepiej być 
*policzkowanym  z ręki O hrim a, niż mieć to, co do- 
stałem  od m atk i przed ״ szow uojs,“ a od rebego po 
״ szow uojs“ ״.

• W szyscy tow arzysze z chederu dokuczali mi 
przez cały  ok rąg ły  rok, nazyw ając mnie c iąg le  dziw - 
nem  im ieniem: ״b asz tan czy k “, Jo se l — ״ basztan- 
czyk.“

P iękne to  przezw isko zostało p rzy  mnie het- 
het, p raw ie do sam ego wesela...

O to ja k  rw ałem  zielone na ״ szow uojs“,
Tłóm. I . L .

tak: ״L jadyż, O h rim —aerdce, ja k  boh dast, na toj 
hod szob ty  ne buw  sw inja!“ ..

Dobi-e, Ą״ — wrum icha, dobre!“ — odpow ia- 
dał Ohrim , i słow a dotrzym yw ał: p ierw szą zieloną 
cebulkę i m łody czosnek przynosił zaw sze do nas; 
pierw sze młode karto felk i נ zielone ogórk i m ieliśm y 
zaw sze w cześniej, n iż bogacze. 1 n ieraz słyszałem , 
ja k  nasze sąsiadki i sąsiedzi m awiali, że wdowie 
wcale się nie tak  źle powodzi, ja k  ona to  przedsta- 
wia. ״P a trzc ież  ty lko, przynoszą je j do domu wszy- 
atko, co najlepsze.“ R ozum ie się, że zaraz  podaw a- 
łem do w iadom ości m atki, k tóra ich w ów czas po• 
rządnie przeklinała:

״ — Niech im to solą w oku, kam ieniem  w ser- 
cu będzie! K to  mi zazdrości, niech sam nic nie ma! 
Życzę im  za rok być w takim , ja k  ja , stan ie!“

R ozum ie się, że zaraz opow iadałem  sąsiadom , 
czego im m atka życzyła... Rozum ie się także , iż 
za słow a tak ie  życzyli m atce w zam ian w szystk iego  
dobrego, nazyw ając ją  takiem i słow y, że mi aż 
w styd  było słuchać... Ma się rozum ieć, gniew ało 
mnie to bardzo, i zaraz donosiłem  o tem  matce, 
k tó ra  częstow ała mnie za to  dwom a porządnem i 
klapsam i, nakazując przy tem , bym  się nie ważył 
więcej, roznosić ״ szlacli-m onojs“ od jednych  do dru- 
gich... W skutek  k lapsów  płakałem , ale słowo ״szlach- 
m onojs“ u tkw iło  mi w mózgu: nie rozum iałem  bo- 
wiem dlaczego m atka nazyw a to  w łaśn ie—״ szlach- 
m onojs״ ?

Św iętem  był dla mnie dzień, w k tó rym  widy- 
wałem  choćby zdaleka O hrim a w jeg o  w ielkich 
butach i g rubej, białej, ciepłej w ełnianej świtce, 
k tó rą  zw ykł był nosić s ta le  zimą i latem . U jrzaw - 
szy Ohrim a, w iedziałem , że niesie on nam pełną 
p akę  w arzyw , i biegłem  do kuchni oznajm ić m atce 
wieść, że przyszedł Ohrim.

i

IV.

W ogóle, m uszę wam powiedzieć, że m iędzy 
m ną a Ohrim em  było coś w rodzaju sk ry te j miło- 
ści, coś w rodzaju sym patji, k tó rą  tiju łno  słowam i 
wyrazić.

N igdy  praw ie nie m ówiliśm y z sobą; po pierw - 
sze, dlatego, że ja  nie rozum iałem  jeg o  mowy, a on 
mojej (to  je s t,  ja  jeg o  rozum iałem , ale on innie ani 
inru-mru!), a po drugie w styd  mi było: ja k  tu  inó- 
wić z takim  wielkim  Ohrimem? Zazw yczaj trzeba 
było zw racać się do m atki, k tó ra  m iała być naszym  
tłóm aczem . #

Mamo! spy״ — taj go, dlaczego nio, przynosi mi 
w in o g ro n ?“

״ — Skądże on ich weźm ie? W basztan ie 
nie rosną w inogrona“. ,

״ — D laczego w  basztan ie niem a w in o g ro n ?“
״ — D latego, że niem a tam  w innic.“

D״ — laczego niem a w innic w basztan ie ?“
Dlaczego, dlaczego, dlaczego — ty... g״ — łu- 

p ia dziew czyno... rzuca mi m atka w  odpow iedzi,
i duje mi k lapsa .“

״ — Ąwrum icha, ne bej detinu!“ — w staw ia  się 
za m ną Ohrim.

O to jak im O״  re jł“ *) by ł Ohrim, w czyim ręku 
znajdow ałem  się w׳ te j ' chw ili.

*) CJira«ścijwuu. uie-żyd.
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li obecnej; skreśla w krótkich, ale dobitnych wyrazach zmia- 
 ,/nastrojów kolonizacyjnycli od ideowego fanatyzmu poprze ״<5
rotszyldowską filalitropję ao obecnego narodowego idealizmu; 
w cyfrach przedstawia kulturalny podbój Palestyny przez 
żydów, poduiesienie wydajności gleby 2 - 3  krotnie w kolo- 
Aj ach w stosunku do posiadłości arabskich, naukowo współ- 
czesny stan rolnictwa w żydowskiej Palestynie; wreszcie do- 
bitnie wykazuje możliwości rozwojowe Palestyny, bogactwa 
naturalne,  ̂widoki przemysłowe i handlowe. /  wszystko na <׳
przestrzeni tylko 10 stronic in H o, ale z tak przekonywujący 
silą, że może rozbroić nawet przeświadczonego, byle nie ten- 
dencyjnie upartego przeciwnika sjonizmu i Palestyny.

Pale* yn a  R ys giengrafji f iz y c z n e j p rzez Aur. 
A. Ani-onsohnn i  Dr. S. S oskin a  (W arszawa, 1910. 
W ydaw nictw o O rganizacji S jo n is ty c tn e j w  P alesty-  
MO. Cena Mk. 2.50). Stara już, ale dobra książeczka.fjeszcze 
w 1905 r. drukowana, jako artykuł w książce zbiorowej ״Saf- 
rus“ pod redakcją b. p. Jana Kirszrota. Ponieważ daje zarys 
tylko gieografji fizycznej kraju, więc jest, pomimo swoich 14 
lat, w zupełności na czasie, a wydawcy, chcąc dać czytel- 
nikowi możność zapoznania się ze stanem politycznym i eko- 
nomicznym kraju, uzupełnili pracę jeszcze tablicami statystycz- 
nemi na zasadzie danych z ostatnich lat okresu przedwojen* 
nego. Wobec tego książeczka ta wraz z poprzednią daje zu 
pełnie dobre i wystarczające wyobrażenie o współczesuej 
Palestynie żydowskiej.

H.
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Nawet konkurenci!! muszą przyznać 
Zorza“ je״ s t  to  jed y n a  pasta-krem
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£ inadająckonserw uje
m iękkość, elastyczność i połysk.

W dniach najbliższych będzie wydany w ję/yku 
hebrajskim miesięcznik pod nazwą:

uE R E C  I Z R A E L
poświęcony Kolonizacji*Żydowskiej w Palestynie, jak równieit 

sprawom Żydowskiego Funduszu Narodowego.

( Wydawca Centrala Źydo ryskiego Funduszu Nu rodu 
wego w  Polsce)

W miesięczniku Erec Izra e l“ będą zamieszczane róż- 
lie wiadomości, artykuły dziennikarzy r— specjalistów o kolo- 
nizacji w Palestynie oraz sprawozdania miesięczne Zydow- 
s kiego Funduszu Narodowego w Polsce.
Przedpłato wynosi rocznie 12 Mk półrocznie 6 Mk. kwartalnie 1 Mk.

Pieuiądze za przedpłatę uprasza się przesyłać na 
adres: Organizacja Sjonistyczna w Polsce dla, Keien Kajwnat" 

Warszawa, Graniczna 9, skrzynka pocztowa 98.

Lekko harfa  serca drży,
Z oczu mych się sączą łzy,
P erlą , m ienią się, ja k  sk ry .

T u lę serce w  srebrne m gły,
T ulę serce w zw iew ne sny
I n astra jam  je  do gry.

Id ą  szm ery srebrnych s trug ,
Idą b arw y  cudnych smug,
Jeszcze m ilczy zło ty  róg.

Jeszcze  s tru n a  serca śpi,
U rojenia z ło te  śni,
W p iersi mej się ogień tli.

Tli się w m glistej w izji mar,
T li się ja k  n ieb iańsk i czar,
T ęskno t w znieca w duszy żar.

H ej, gdy w iosna przyjdzie już,
Z pękiem  św ieżych, cudnych róż,
1 z rum ianym  wschodem zórz.

G dy łańcuchów  zn ikn ie zg rzy t, 
W yzw olenia p rzy jdz ie  ś w it j—•
W  w łasnym  domu spocznie żyd.

W tedy zad rg a  s tru n a  ma.
W tedy  zabrzm i serca g ra ,
Co w ypłynie z uczuć dna.

M yśli zrzucą obcy ił,
P rzyziem ności strzącliną pył,
Orlich pieśń nabędzie sił.

W niej nie zabrzm i łez m ych zdrój, 
•Jej nie natchnie m arzeń rój,
Ani :Anag&ń krw aw ych znój.

Lecz rozdźw ięczy s tru n y  stal, -
i rozdzw oni pieśń m ą w dal,
N ie tęsknota, rozpacz, żal...

To nie będzie m artw y  dźwięk,
To nie będzie szlochań jęk ,
Ani czarnej śm ierci lęk,

Będziesz czuł w niej szczęścia śmiech, 
Będziesz czuł w niej w iosny dech, 
B ezm iar cudnych życia ech.

T ryum f przyjdzie z św iata dróg,
Duszę w łożę w serca róg,
P ieśń  mi m oją natchnie — Bóg!

Mirjam Wohlmanówna.

B ib l jo g r a f ja

Agronom  c . Tolkow ski. Cośmy osiągn ęli i  czego  
oczekuj m y  w  P a lestyn ie  Tłom. z  an gie lsk iego  ( W ar 
szaw a  1919 W ydaw nictw o O rganizacji S jo n ls tyczn e j 
w Polsce. Cena Mk. 125). Mała, ale dobra książeczka. W po- 
pularne.j i zwięzłej formie daje jasne wyobrażenie o całej 
pracy żydowskiej w Palestynie od ruchu bilujców aż do chwi
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Wyszedł z druku 3-ci numer dwutygodnika
״ H E C H O L U C "

z treśc ią  n a s tę p u ją c ą :
Po nasisej konferencji. — Okrzyk: ״Pracy!־ J. H. — 

(wiersz; O. Barasz. — Wiosna (wiersz) S. Częstochowska. — 
Kopaliśmy studnię (wspomnienia młodego robotnika), dokoń- 
czenie. M. Wilkański. —

Feljeton: ״Wyjście.* I Ch. Brener. —
Dział fachow y: Zarys ekonoinji agronomicznej. Agr. G. 

Openheim. — Pielęgnowanie roślin. Agr. S. Chajkis. — 
Skrzynka po.cztowa dla spraw fachowych. —

Z Palestyny: Koleje pionierów będzińskich. — ״Nowiny 
z Palestyny.“ —

Sprawozdanie z konferencji ״Hechaluc“- 
Z ruchu chalncowego: Rezolucje zjazdu. Instrukcja — 
--*.Palt stinaim“ C. (teljeton). — Korespondencje״

Adres redakcji i administracji: Warszawa. Karmelicka 11.
Adres korespondencji pieniężnej: Hejinan Zabłudowski;

W arszawa, Miodowa 3.

Literaturę Sjonistyczną, hebrajską, 
gimnastyczną i skautową

w różnych językach.
B roszury  aktualne , jednoak tów ki, n u ty  ludow e 

,i ogólne, pocztówki z widokami palestyńskiem i, pisa- 
rzy  żydow skich i reprodukcji dzieł sztuki, prenumera- 
tę i sprzedaż num erów  pojedynczych w szelkich ju d a - 
istycznych i fachow ych tygodników  i m iesięczników  

dostarcza szybko i dokładnie.

M .. J .  Freid, Warszawa, R y m a r s k a  16.

Ilakładem Wydziału Palestyńskiego
Org. S jon . w  P o lsc e .

W yszły z druku:

1) A g r . Aaronsohtl i Soskin P alestyna, zarys gieo- 
g ra fji fizycznej, z tabl. ■stat.yst. i mapą

Cena Mk. 2 óQ
’- )  A g r . Tołkowski Cośmy osiągnęli i czego oeze- 
kujem y w P alestyn ie  ? (przekład  z ang.)

Cena Mk. 1 2 >
Do nabycia: w Biurze Sjonistycznym (Graniczna '.))

w biurze M. I. Freida (Rymarska lfil
i we wszystkich księgarniach

— K ־  sięgarzom —ustępstw o. — -----

K A R L S B A D  *
Dr.Oskar Kaufman

ordynuje, jak  zwj׳lde 
Sprudelstrasse Pascha

Kio raz SPRdBDWAŁ, 
ten PRZEKONAŁ się,

że ty lko
״ M  A R Y ”

jest najlepsz^terpentynnwą

f W , .״־ /  pastąjojhuwip
PASTA ,MARY“ dzięki 

swym własnościom che- 
micznym czyni skórę od■ 
porną na wilgoć, zapobie 

ga pękaniu 1 nadaje obuwlupiękny połysk. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

Sprzedaż główna L. Lewill, Orla II. Tel. 286-51.

W maju ukaże się pierw, zeszyt miesięcznika źydowskiegn w jgz. poi.

p . ״   . ,T E L - A W IW “
( Ł ó d ź  — K r a k ó w  — W a r s z a w a . )  

pod naczelną redakcją ęrof. Z. Brom berga-Bytkowskiego. 
Mieflięczrult będzie poświęcouy sprawom umysłowym źydosfcwa

i uprawom żydowskiej młodzieży.
W pierwszym zeszycie biorą udział m. ״>.: prof. Brom- 

berg-Bytkowski, Dr, ,lakób Kahan, lnż. A. Russak, Dr. 1. 
aymchoni i A. Szejnman.

Prenumerata wynosi: rocznie Mk. 24, półrocznie Mk. 12, 
kwartalnie Mk. 6, zeszyt pojedvticzv 2 /0  
Pr*es. nal. adres.: Dawid W dowiński/Łódź Konstantynowska 75 
Ajejitura w Warszawie: M. I. Freid, Rymarska lfi

G U״
kupują w s z y s tk ie  o s z c z ę d n e  g o sp o d y n ie  ja k o  

d o sk o n a łą  z a p r a w ę  do p od łóg .
Istniejące dotychczas na rynku różne zaprawy do podłóg■, p■ /odstawiają masę 
rozmazującą się, jak miękkie masło. Powstaje to skutkiem domieszki do wos- 

ków różnych innych niewłaściwych substancji!
Zaprawa p ״ / l «  nie rozmazuje się, bo jest scisłą, zawiera bowiem w so- 

zaś m V m U  bie same najlepsze woski i rozciera się tylko cieniutką 
warstwą równomiernie.

Zapra- l ' l  J H zasycha natychmiast, daje z prawdziwą łatwością prze- 
wa י י V׳ LIII śliczny połysk i używana być może w ilości minimalnej.

Skład fabryczny w  sk ładzie fa rb ״  RIPOLIN“ Graniczna 9, tel. 94-83.
Żądać w składach aptecznych i mydlarniach.

״ c u d ” *

Elektoralna' 30. Tal. 250-65.

WYDAWCA Centr. Komit, Organizacji Sjouistycznej w Polsce, 
Warszawa. Druk A. Ginsa. Zielna 47.

REDAKTOR 7״ W׳eicm»n.


